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W maju tego roku, podczas pierwszej sesji Rady 
Powiatu, Remigiusz Górniak został wybrany na 
nowego starostę mińskiego. Reprezentujący 
Mazowiecką Wspólnotę Samorządową, Górniak 
zyskał poparcie mieszkańców, promując swoją 
wizję aktywnego i dostępnego dla społeczności 
urzędu.

Jednym z częściej pojawiających się 
stwierdzeń w kampanii wyborczej Remigiu-
sza Górniaka było: „Nasz starosta wyjdzie 
z gabinetu!”. Już w pierwszych tygodniach 
po objęciu urzędu starosta postanowił udo-
wodnić, że to nie tylko slogan, ale realna 
obietnica. Górniak przerobił swój autobus 
Robur LO3000 na mobilny gabinet starosty 
mińskiego.

Swoją podróż po powiecie Remigiusz 
Górniak rozpoczął od Mińska Mazowiec-
kiego, gdzie 21 czerwca od wczesnych go-
dzin porannych spotykał się z mieszkańca-
mi na targowisku. Następnie, 25 czerwca, 
mobilny gabinet pojawił się na targowisku 
w Sulejówku. W obu miejscach starosta roz-

mawiał z lokalnymi mieszkańcami, słucha-
jąc ich problemów i sugestii.

„Choć jesteśmy z różnych środowisk 
politycznych, to w samorządzie współ-
pracujemy. Akcja na mińskim targowisku 
była uzgodniona z burmistrzem Marci-
nem Jakubowskim. Nasz mobilny gabinet 
odwiedziła współpracująca z nim radna 
Koalicji Obywatelskiej Anita Woroncow. 
Sprawy lokalne nie mają barw partyjnych” 
– zapewnia Górniak.  Na swoim profilu 
na Facebooku Remigiusz Górniak napi-
sał: „Chcę poznać realne problemy miesz-
kańców. To z nich powstanie program dla 
powiatu na nową kadencję.”  Przekonuje, 
że zależy mu na tym, żeby pokazać, czym 
zajmuje się powiat i wspólnie z jego miesz-
kańcami napisać program na pięciolet-
nią kadencję. Jego słowa wskazują na chęć 
tworzenia polityki opartej na rzeczywi-
stych potrzebach społeczności, a nie tylko 
na teoretycznych założeniach.

Remigiusz Górniak zapowiada, że mo-
bilny gabinet będzie regularnie 
pojawiał się w różnych miejscowo-
ściach powiatu. Następny przysta-
nek zaplanowano na 13 lipca w Ce-
głowie, podczas corocznej imprezy 
„Sójka Mazowiecka”. „To dopiero 
początek” – mówi starosta. „Chcę, 
żeby mieszkańcy widzieli, że ich 
głos ma znaczenie i że ich starosta 
jest dla nich nie tylko w urzędzie, 
ale i w terenie.”

Nowy starosta ma przed sobą 
ambitne zadanie – zdobyć zaufanie 
mieszkańców i pokazać, że potra-
fi skutecznie działać na ich rzecz. 

Jeśli jego inicjatywy przyniosą oczekiwane 
rezultaty, Remigiusz Górniak może stać się 
przykładem dla innych samorządowców, 
jak efektywnie łączyć tradycyjne obowiązki 
z nowoczesnym podejściem do zarządzania 
powiatem.

W ten sposób Remigiusz Górniak wkra-
cza w swoją kadencję z jasnym przesłaniem 
– chce być starostą dostępnym, bliskim lu-

dziom i gotowym do działania. Czas pokaże, 
jakie efekty przyniesie jego aktywne podejście 
do sprawowania urzędu, ale już teraz można 
stwierdzić, że mieszkańcy powiatu mińskiego 
mają nadzieję na pozytywne zmiany.

Mazowiecka Wspólnota Samorządowa 
cały czas tworzy struktury w powiecie miń-
skim i zaprasza do współpracy oraz kontaktu 
wszystkich zainteresowanych mieszkańców.

Przed nami wakacje, 
czas urlopów. W imieniu 
redakcji życzę czytelnikom 
Samorządności udanego, 
bezpiecznego wypoczynku i 
zachęcamy do lektury lip-
cowego (88) wydania gazety.
W numerze piszemy m.in. o wyborach 
Marszałka i całego Zarządu Województwa 
Mazowieckiego, o wynikach badania son-
dażowego wykonanego przez instytut IQS 
na zlecenie MWS w temacie poparcie dla 
Strefy Czystego Transportu w Warszawie, 
podsumowujemy Mistrzostwa Europy w wy-
konaniu naszej reprezentacji. To tylko część 
tematów w najnowszej Samorządności. Za-
praszam do lektury!
Zachęcam również do wsparcia finansowego 
gazety poprzez wykupienie reklamy/ogło-
szenia. Wesprzeć gazetę można również po-
przez wpłatę darowizny na poniższe dane.  
Kolejny numer już 1 sierpnia!
Mazowiecka Wspólnota Samorządowa, 
ul. Koszykowa 24 lok. 12, 00-553 Warszawa, 
Santander bank: 
31 1090 1883 0000 0001 0422 9421
Tytułem: Darowizna gazeta

Z pozdrowieniami 
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W piątkowy wieczór 14 czerwca odbyło się 
spotkanie działaczy Mazowieckiej Wspólnoty 
Samorządowej z udziałem wiceprezesa MWS 
Mariusza Ambroziaka. W wydarzeniu w formie 
kolacji uczestniczyło ponad dwadzieścia osób - 
koordynatorów powiatowych oraz działaczy z 
północno-zachodniego Mazowsza.

Była to zarazem doskonała okazja do 
bieżącej analizy działań MWS oraz dyskusji 
nad możliwościami rozbudowy istniejących 

struktur oraz tworzenia nowych w ramach 
północnej części "okręgu 16". 

Przedstawiono plany najbliższych dzia-
łań ze strony MWS jak również aktywno-
ści  lokalnych struktur. Nie obyło się bez 
dyskusji nad bieżącą sytuacją polityczną 
oraz zbliżającymi się wyborami prezydenc-
kimi. Padało wiele pytań. Wkrótce odbędą 
się kolejne tego typu spotkania w innych re-
gionach województwa.

Znamy nowy Zarząd Województwa Mazowiec-
kiego oraz Prezydium Sejmiku. Na odbywają-
cej się  10 czerwca kontynuacji sesji Sejmiku 
Mazowieckiego dokonano wyboru Zarządu i 
Prezydium.

W zasadniczej części pozostał on bez 
zmian. Marszałkiem pozostał Adam Stru-
zik (PSL). Wicemarszałkami - Wiesław 
Raboszuk (KO), Rafał Rajkowski (KO). 
Pozostałymi członkami Zarządu zosta-
ły panie - ponownie Janina Orzełowska 
(PSL) oraz debiutująca na tym stanowisku 
Anna Brzezińska (KO).

Jak skomentował radny Sejmiku 
z ramienia Mazowieckiej Wspólnoty 
Samorządowej - prezes Konrad Rytel 
-  Nie było zaskoczenia. Wybory prze-
biegły sprawnie wg. założonego z góry 
scenariusza. Jedyna zmiana jaka się do-
konała w składzie Zarządu to zamiana 
pani Lanc na panią Brzezińską. Można 
to odczytywać jako zmianę czysto ko-
smetyczną. Świadczy to  o wciąż moc-
nym umocowaniu Zarządu i konsoli-
dacji rządzącej Mazowszem od wielu 
lat koalicji. Pozwala to również mieć 
nadzieję na sprawne zarządzanie Urzę-

dem Marszałkowskim i realizację przy-
jętych planów.

W nowym Prezydium obok dotych-
czas zasiadających - przewodniczącego 
Ludwika Rakowskiego, wiceprzewod-
niczących Marcina Podsędka i Konra-

da Wojnarowskiego pojawiła się jedyna 
przedstawicielka Lewicy Paulina Piechna-
-Więckiewicz. Zarządowi oraz Prezydium 
Sejmiku gratulujemy i życzymy pomyślno-
ści w rozwijaniu województwa.

FOT: FB KOCHAM MAZOWSZE

Rozmowy o rozbudowie struktur MWS 
w okręgu płocko-ciechanowskim

Starosta miński Remigiusz Górniak 
przyjmuje w mobilnym gabinecie!

Mamy nowy Zarząd Województwa Mazowieckiego



3

- Odwlekanie wyboru marszałka na 
Mazowszu okazało się zaskoczeniem, 
ale w głosowaniu niespodzianki już 
nie odnotowaliśmy, wygrał je Adam 
Struzik?

- Nic się więc nie zmieniło, co 
do kandydatury na marszałka nie 
było wątpliwości. Nie wiem na-
wet, czy rozważano kogoś innego. 
Tym bardziej zaskoczyło wszyst-
kich długotrwałe zwlekanie z tą 
decyzją. Adam Struzik od ćwier-
ćwiecza pozostaje radnym sejmiku 
mazowieckiego, zaś marszałkiem 
od ponad dwudziestu lat, w obu 
wypadkach okazuje się rekordzistą 
jeśli chodzi o czas pełnienia funk-
cji. Dla porównania: Adam Jaru-
bas, również w barwach Polskie-
go Stronnictwa Ludowego, przez   
dwanaście lat (2006-18) sprawo-
wał urząd marszałka wojewódz-
twa świętokrzyskiego - czyli przez 
czas dwa razy krótszy - a też, cał-
kiem słusznie zresztą, uchodzi za 
samorządowego weterana. Struzik 
silnie zaznaczył swoją obecność w 
samorządzie i polityce. To znaczą-
ce i zgodzi się z tym stwierdzeniem 
każdy,   niezależnie, czy sam lubi 
czy nie marszałka Adama Struzi-
ka. Zresztą kiedy wybór zarządu 
województwa został już dokonany, 
okazało się, że  wielkich zmian nie 
ma. Zamiast Elżbiety Lanc weszła 
w skład zarządu młoda działacz-
ka PO Anna Brzezińska. To jedy-
na zmiana, pozostająca praktycz-
nie wewnętrzną sprawą Platformy 
Obywatelskiej, a poza nią - zarząd 
taki sam. Adam Struzik i wicemar-
szałek z PO Wiesław Raboszuk, 
którego atutem również pozosta-
je duże doświadczenie samorządo-
we, mają w nim najwięcej do po-
wiedzenia.

- Dlaczego więc wybór władz sejmiku 
potrwał tak długo?

- Najpierw jakby na coś czeka-
li, potem doszli do porozumienia, 
tak widzę to z perspektywy radne-
go niezależnego od partii politycz-
nych. Przyczyna, dlaczego tak dłu-
go to trwało i udało się dopiero po 
wyborach do Parlamentu Europej-
skiego, wiąże się z nadziejami, łą-
czonymi z wynikami tego ogólno-
polskiego głosowania.

- A kiedy nadzieje się nie spełniły, wy-
boru władz Mazowsza dokonano już 
szybko i bez kłopotu?

- Dokładnie tak się zdarzy-
ło. Wcześniej zakładano, że we 

wszystkich sejmikach woje-
wódzkich, w których nie za-
chowało władzy Prawo i Spra-
wiedliwość, odpowiedzialność 
za rządzenie bierze ta sama ko-
alicja, co w kraju i wszyscy jej 
członkowie zostaną jakoś do-
wartościowani.

- Stąd problem na Mazowszu?
- Jak wiemy, mandat w sej-

miku mazowieckim wywal-
czyła z Nowej Lewicy w wy-
borach 7 kwietnia tylko jedna 
radna, Paulina Piechna-Więc-
kiewicz. Skoro jednak uzna-
wano do kolejnych wyborów 
europejskich, że zarząd woje-
wództwa musi reprezentować 
koalicję 15 października, to 
ktoś musiałby lewicy miejsca ustą-
pić. Nowe rozdanie musiałoby się 
odbyć kosztem PO lub PSL. Nie-
łatwo by im przyszło posunąć się 
na tej ławce.   W dodatku ponie-
waż radna Piechna-Więckiewicz 
pozostaje wiceministrem edu-
kacji w rządzie Donalda Tuska, 
do zarządu ze wskazania lewicy 
musiałby wejść ktoś... w teczce 
przyniesiony. Dopiero wynik w 
eurowyborach, aż nadto skrom-
ny, bo uzyskali niewiele ponad 
6 proc skłonił Nową Lewicę do 
ustępstw. Nie da się też wyklu-
czyć, że PO-Koalicja Obywatel-
ska liczyła po cichu na to, że prze-
dłużające się zawirowania i targi 
sprawią, że postawią na swoim w 
ten sposób, że marszałek będzie 
jednak od nich. W efekcie jed-
nak radna Piechna-Więckiewicz 
została drugą wiceprzewodniczą-
cą sejmiku. Pierwszym jego prze-
wodniczącym wybrano Ludwika 
Rakowskiego, a drugim Marcina 
Podsędka z PO. Chociaż w mię-
dzyczasie trwały również zabie-
gi o wyznaczenie na drugą wice-
przewodniczącą byłej posłanki 
Prawa i Sprawiedliwości Teresy 
Wargockiej. Jednak to nie nastą-
piło. Zresztą trzy wspomniane 
funkcje mają dużo mniejsze zna-
czenie. O pewnych nadziejach 
PO-KO już wspomniałem, w 
zasadzie jednak w przewlekaniu 
wyboru zarządu nie chodziło o 
marszałka. Bardziej o to, że lewi-
ca domagała się udziału w zarzą-
dzie województwa.

- Czy stanęło na rozstrzygnięciu dla 
niezależnych samorządowców satys-
fakcjonującym?

- Generalnie jestem zadowo-
lony, ponieważ w poprzedniej 
kadencji dobrze mi się współpra-
cowało z zarządem w niemal tym 
samym co teraz składzie. Zawsze 
rzeczowo odnoszę się do rozstrzy-
gnięć personalnych. Głosowałem 
za takim składem zarządu, jaki wy-
brano. Liczę na dobrą współpracę.

- Jak widzi Pan jej najważniejsze cele?
- Dotyczą wsparcia dla samo-

rządów lokalnych, planowanych 
przez nie dla dobra mieszkańców 
inwestycji. Pierwsze ustalenia oka-
zują się obiecujące, bo Adam Stru-
zik na moją prośbę od ręki spo-
tkał się z zarządem Mazowieckiej 
Wspólnoty Samorządowej. Mar-
szałek nie tylko zgodził się, ale 
nie żałował czasu. Rozmawialiśmy 
przez dwie godziny. Z ramienia 
Wspólnoty wypowiadali się m.in. 
wiceprezydent Pruszkowa Mi-
chał Landowski i wybrany już w 
pierwszej turze burmistrz Seroc-
ka Artur Borkowski, każdy z nich 
o sprawach swojego samorządu. 
Nas przecież interesują konkretne 
kwestie, ułatwiające   życie miesz-
kańcom. 

- Jaki okazał się efekt tej Waszej dwu-
godzinnej rozmowy ze Struzikiem? 

- Marszałek zadeklarował, że 
w każdej chwili mogę do niego 
przyjść. Interesuje go nasza lokal-
na aktywność na terenie Mazow-
sza. Czemu trudno się dziwić, 
bo w niedawnych wyborach po-
twierdziliśmy społeczne poparcie 
dla samorządowców niezależnych 
od partii politycznych. Podzię-
kował nawet za to, że przed laty 
zblokowaliśmy  się z nimi z PSL 
i z Platformą, kiedy PiS   podob-

ną możliwość przeforsowało. Do-
brze to o marszałku świadczy, że 
podobne rzeczy pamięta, bo do-
wodzi szerszego niż tylko doraź-
ny oglądu sytuacji w samorządzie 
wojewódzkim. Teraz mamy przy-
gotować wykaz inwestycji w gmi-
nach i powiatach, wartych wspar-
cia przez samorząd wojewódzki. 
Umawiamy się co do poważnej 
współpracy mediów samorządo-
wych ze spółkami wojewódzki-
mi takimi jak Koleje Mazowiec-
kie, WKD, lotnisko czy Agencja 
Rozwoju Mazowsza, korzystnej 
dla obu stron. 

- Chociaż został Pan wybrany już na 
drugą kadencję jako radny niezależ-

ny - w 2018 r. był to pierwszy taki suk-
ces na Mazowszu, a w tym roku Pan 
go powtórzył - to jednak złotej akcji, 
jak się to określa, w ręku Pan nie ma. 
To znaczy Pana głos, choć ważny, nie 
decyduje przynajmniej na razie o 
sformowaniu bądź utrzymaniu więk-
szości?

- Mojej pozycji w sejmiku ni-
gdy nie ujmowałem w kategorii 
targów ani przeciągania liny. Nie 
na tym niezależność polega. Ni-
gdy nikogo nie szantażowałem ani 
nie zamierzam tego robić. Gło-
suję zgodnie z doświadczeniem i 
sumieniem. W samorządzie na-
prawdę nie chodzi o to, żeby ko-
gokolwiek postraszyć. Chodnik 
trzeba zrobić, to go wytyczamy 
lub naprawiamy, ponieważ miesz-
kańcy go potrzebują, a nie dlatego, 
że się kogoś boimy. Optymistycz-
nie patrzę na możliwości poro-
zumienia z obecnymi władzami 
Mazowsza w ważnych dla miesz-
kańców sprawach.

- Wyliczmy  je więc, wskażmy te naj-
ważniejsze?

- Projekty obejścia Ostrołęki 
i Mławy, obwodnice tych miast 
jako część dróg wojewódzkich, 
to szczególnie istotna inwesty-
cja do zrealizowania wspólny-
mi siłami. Podobnie jak budowa 
drogi z Warszawy do Wołomina, 
praktycznie od nowa. Nowy ślad 
w znacznej mierze omija Woło-
min, praktycznie też tworzy ob-
wodnicę, bo zaledwie część drogi 
biegnie przez miasto. Już budują 
wylot w kierunku wschodnim z 
Wołomina. Odbywają się na ten 
temat spotkania w biurze projek-
tów, w mazowieckim zarządzie 
dróg, uczestniczą w nich starosta 

i burmistrz. Ale infrastruktura 
to nie tylko drogi. Cały czas roz-
mawiamy o kolei na północnym 
Mazowszu. Za pieniądze urzędu 
marszałkowskiego wykonane zo-
stało studium. Linia prowadzić 
będzie od Zegrza przez Serock 
do Przasnysza, ma kosztować 3 
miliardy złotych   Burmistrz Se-
rocka Artur Borkowski stał się li-
derem porozumienia z udziałem 
osiemnastu  samorządów. To hi-
storyczne wydarzenie, skoro po-
wstanie pierwsza zupełnie nowa 
linia kolejowa od czasu późnej 
fazy rządów Edwarda  Gierka. 
Później raczej już tylko rozbudo-
wywano i modernizowano. A tej 
linii, o której rozmawiamy teraz, 
nigdy nie było. 

- Greenfield, mówią na taką inwesty-
cję Anglosasi, bo na zielonym polu 
powstaje?

- Ta kolej jest potrzebna 
mieszkańcom północnego Ma-
zowsza, przyda się, żeby ich do-
wieźć do pracy i szkoły. Chwała 
samorządowi wojewódzkiemu, 
że ma tego świadomość. Na tę ka-
dencję to największe wyzwanie 
dla nas. Chociaż decyzje, doty-
czące m.in. pozyskania ziemi pod 
linię kolejową, uzgadniano także 
w poprzedniej kadencji z wicemi-
nistrem z PiS. Nic w tym dziwne-
go, samorząd wymaga ustalania 
dobrych  celów ponad podziała-
mi. Mazowsze z prawie sześcioma 
milionami naszych mieszkańców 
to region wielkości Litwy, Łotwy 
i Estonii, wszystkich tych trzech 
państw bałtyckich razem wzię-
tych. Stąd pochodzi 25 procent 
budżetu państwa, więc i państwo 
musi o nas pamiętać.  Kolejny po-
mysł zakłada wykonanie linii ko-
lejowej, która połączy Warszawę 
z Modlinem, z lotniskiem, szybką 
koleją SKM, na czym skorzystają 
po drodze m.in. mieszkańcy gmi-
ny Czosnów.   Teraz torów tam 
nie ma, najbliższe znajdują się po 
drugiej stronie Wisły a do Modli-
na tamtędy można dojechać ale 
taksówką... Wkrótce jednak to 
się zmieni, ludzie będą mieli wy-
bór.   Budujemy i będziemy bu-
dować. Znaczenie Mazowsza dla 
Polski stwarza wymóg mądrego 
kierowania. Dlatego przyłączam 
się bez uprzedzeń, z dobrą wolą, 
do działań na rzecz następnych 
pokoleń.   Popieramy wszystkie 
mądre rozwiązania.

Liczę na dobrą współpracę.  
Przyłączam się bez uprzedzeń

KONRAD RYTEL, radny Sejmiku Wojewódzkiego Mazowsza, prezes Mazowieckiej Wspólnoty Samorządowej, w rozmowie Łukasza Perzyny.



4 Mazowiecka Wspólnota Samorządowa MWS.ORG.PL

Blisko połowa mieszkańców 
Warszawy (46%) nie popiera 
obowiązującej od 1 lipca Strefy 
Czystego Transportu w Warszawie 
- wynika z badania sondażowego 
wykonanego przez instytut IQS na 
zlecenie Mazowieckiej Wspólnoty 
Samorządowej w dniach 24-29 
czerwca 2024.

Badanie zostało przeprowa-
dzone na reprezentatywnej próbie 
N=300 mieszkańców Warszawy 
za pomocą panelu OmniSurv. Wy-
niki zbiorcze prezentujemy na wy-
kresie. 46% badanych wskazało, że 

nie popiera SCT, 38% jest za, zaś 
16% nie ma zdania w tej kwestii.

Co ciekawe najmniej osób po-
pierających SCT (20%)   jest w 
najmłodszej grupie respondentów 
- 18-24 lata oraz wśród osób z wy-
kształceniem podstawowym. Jed-
nocześnie w tej grupie osób jest 
najwięcej osób niezdecydowanych 
– 26%. Największe poparcie wska-
zują osoby w wieku 45-54 lata - 
46% tak, 35% nie.

Połowa mężczyzn (50%) jest 
przeciwnych SCT i 43% kobiet.

Pełen raport z badania wraz 
z tabelami rozkładów odpowie-
dzi ze względu na wiek, płeć i wy-
kształcenie znajdą Państwo na 
www.mws.org.pl. Zachęcamy do 
dystrybucji i cytowania wyników.

W ramach programu Horyzont 2020 Unii 
Europejskiej powołana została kilka lat temu 
inicjatywa ELENA finansowana przez Unię 
Europejską. Czym jest ELENA? 

To, dosłownie European Local ENer-
gy Assistance,  czyli europejski instrument 
wsparcia dla energetyki na poziomie lokal-
nym. ELENA umożliwia wsparcie finanso-
we na przygotowanie dokumentacji tech-
nicznej projektów z zakresu inwestycji w 
OZE, wspierania efektywności energetycz-
nej, oświetlenia ulicznego, systemów ogrze-
wania miejskiego, poprawiania efektywno-
ści energetycznej budynków (publicznych 
i mieszkalnych), oraz rozwijania innowa-
cyjnych rozwiązań w obszarze transpor-
tu publicznego w miastach. Jak wiadomo, 
w latach 2023-2032 łączna kwota fundu-
szy europejskich na zieloną transformację 
w Polsce ma wynieść ok. 114 mld zł. Środ-
ki przyznane w ramach programu ELENA 
można zatem przeznaczyć, i taki jest  głów-
ny cel tego działania,  na przygotowanie 
projektów inwestycyjnych w ramach trans-
formacji energetycznej. Dla skuteczności 
tego całego działania  decydujące znacze-
nie ma poprawa efektywności energetycz-
nej. ELENA to doskonałe narzędzie wspar-
cia w tym zakresie instytucji centralnych 
ale także miast i regionów, podmiotów z 
branży energetycznej, jak i partnerów fi-
nansowych. W roku 2022 Europejski Bank 
Inwestycyjny zaangażował w projekty inwe-
stycyjne na terenie Polski kwotę 1 miliarda 
euro. Jedynym bankiem obsługującym ten 
instrument finansowania w naszym kraju 
jest BOŚ Bank. Realizuje on  projekt „BOŚ 
Bank na rzecz zwiększenia efektywności 
energetycznej”  w ramach grantu  Europej-
skiego Banku Inwestycyjnego.  W Polsce 
istnieje 12 projektów ELENA, ale potrze-
by w dziedzinie finansowania efektywno-
ści energetycznej są dużo większe, dlatego 

jesteśmy gotowi zwiększyć nasze wsparcie 
finansowe – to ubiegłoroczna deklaracja 
prof. Teresy Czerwińskiej, wiceprezes Eu-
ropejskiego Banku Inwestycyjnego (EBI). 
Wśród tych dwunastu projektów pięć jest 
realizowanych na Mazowszu, m.in. „Fala re-
nowacji Mazowsza – poprawa efektywno-
ści energetycznej i integracja odnawialnych 
źródeł energii w budynkach użyteczności 
publicznej w województwie mazowieckim 
- Mazovia4EEWave” (Mazowiecka Agencja 
Energetyczna) i „Lepszy klimat dla Piastowa 
– miasta zrównoważonego rozwoju 2030” 
(Miasto Piastów). Bardzo dogodne warunki 
wsparcia (koszt sporządzenia dokumentacji 
technicznej w 90% pokrywa się ze środków 
pochodzących z inicjatywy ELENA,  a jedy-
nie w 10% ze źródeł własnych samorządu) 
i jednocześnie potrzeba opracowania pro-

jektów inwestycyjnych skłoniły władze sa-
morządowe Piastowa do zainteresowania się 
możliwością skorzystania ze środków finan-
sowych ELENY. Ostatecznie w ramach pro-
jektu „Lepszy klimat dla Piastowa – miasta 
zrównoważonego rozwoju 2030”, który jest 
przedmiotem umowy zawartej w ramach 
inicjatywy ELENA określone zostały cztery 
kierunki działania, dla których przygotowa-
ne zostaną projekty techniczne: rozbudowa 
instalacji ciepłowniczej dla wykorzystania 
źródła energii geotermalnej, komplekso-
wa wymiana oświetlenia ulicznego, termo-
modernizacja 22 budynków użyteczności 
publicznej oraz monitorowanie energii w 
mieście i inteligentne sieci. Umowa zosta-
ła podpisana przez Miasto Piastów i Euro-
pejski Bank Inwestycyjny 18 stycznia 2023 
roku. Wartość projektu to 1355000 EUR, z 

czego wysokość dofinansowania w ramach 
inicjatywy ELENA wynosi 1219500 EUR.

Szansa i zagrożenie
Widać więc jasno, że program ELENA 

to dla Piastowa niewątpliwie ogromna szan-
sa na kolejne ważne inwestycje realizowane 
dla zrównoważonego rozwoju miasta. Pra-
ce związane z realizacją rozpoczęły się nie-
zwłocznie po jej podpisaniu i do końca po-
przedniej kadencji toczyły się zgodnie z 
przyjętym harmonogramem, a ich stopień za-
awansowania był odpowiednio wysoki. Ale… 

Od 7 maja władzę w mieście sprawu-
je nowy burmistrz reprezentujący Koali-
cję Obywatelską  i rada miejska, w której 
większość stanowią radni z tego samego 
środowiska. I to właśnie te osoby zdecydu-
ją ostatecznie o formie, zakresie i sposobie 
realizacji programu „Lepszy klimat dla Pia-
stowa – miasta zrównoważonego rozwoju 
2030”. Cóż, wybory powodują, że co pe-
wien czas władza się zmienia i nie ma w tym 
oczywiście nic nadzwyczajnego. Nie powi-
nien także ten fakt być źródłem jakiegoś 
szczególnego niepokoju, ale w tym wypad-
ku taki niepokój się pojawia. Jego źródłem 
są wypowiedzi i deklaracje składane podczas 
kampanii wyborczej, które dotyczyły m.in. 
rozwoju projektu geotermalnego w Piasto-
wie. Jest  to o tyle zaskakujące, że podczas 
gdy wielu włodarzy cieszy się z realizacji ta-
kich inwestycji w swoich miastach, obecny 
burmistrz Piastowa deklarował (czy nadal 
deklaruje?) coś odwrotnego, nie wyrażając 
zainteresowania kontynuacją tego projek-
tu. A ma on fundamentalne znaczenie dla 
całego działania w ramach programu „Lep-
szy klimat dla Piastowa – miasta zrówno-
ważonego rozwoju 2030”. No cóż, są różni 
ludzie, mają różne wizje. Pojawia się jednak 
pytanie: Qui bono? A gdzie troska o wyko-
rzystanie tej szansy dobra wspólnego miesz-
kańców? Mam nadzieję, że teraz, gdy opadł 
już wyborczy kurz bitewny i nadszedł czas 
konkretnej pracy nadejdzie też refleksja i 
opamiętanie. Pro publico bono!

GRZEGORZ SZUPLEWSKI

Poparcie dla Strefy Czystego 
Transportu w Warszawie - 

sondaż IQS na zlecenie MWS

Program ELENA dla Piastowa 
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W 2015 roku opracowany został Zin-
tegrowany Program Rewitalizacji m.st. 
Warszawy do 2022 roku, który był cy-
klicznie oceniany i weryfikowany. Program 
objął wybrane obszary z trzech dzielnic: 
Pragi-Południe, Pragi-Północ i Targów-
ka. Na podstawie przeprowadzonej anali-
zy rozpoczęły się prace nad  nowym Pro-
gramem przy udziale szerokiego grona 
interesariuszy - mieszkanek i mieszkań-
ców, urzędników, ekspertów i organizacji 
pozarządowych. Pierwszym etapem prac 
nad Programem było wyznaczenie ob-
szaru zdegradowanego i obszaru rewita-
lizacji, co nastąpiło po przeprowadzeniu 
analizy sytuacji społecznej, gospodarczej, 
przestrzenno-funkcjonalnej, technicznej i 
środowiskowej. W wyniku przeprowadzo-
nych badań wskazano obszar zdegradowa-
ny. Koncentracja problemów społecznych i 
pojawiający się co najmniej jeden program 
pozaspołeczny występuje w Warszawie w 
14 jednostkach MSI (Miejskiego Systemu 
Informacji). Na Pradze-Północ koncentra-
cję wykazano na terenie Pelcowizny, No-
wej Pragi, starej Pragi i Szmulowiźnie. Pro-
jekt wyznaczenia obszar zdegradowanego i 
obszaru rewitalizacji został poddany kon-
sultacjom społecznym tak, aby mieszkańcy 
mieli możliwość zabrania głosu i wypowie-
dzenia się na przedmiotowy temat.

Prace nad Programem Rewitalizacji 
obejmowały szczegółową analizę występo-
wania poszczególnych problemów na da-
nym terenie. Faktem jest, że problemów 
społecznych na obszarze rewitalizacji jest 
sporo, natomiast są one złożone i na każ-
dym podobszarze różnią się skalą i przyczy-
ną. Kluczową natomiast kwestią są ubóstwo 
i problemy rodzinne. 

Podczas diagnozy identyfikowano rów-
nież sytuację gospodarczą czy funkcjo-
nalno-przestrzenną. Stwierdzić można, 
że obszar rewitalizacji charakteryzuje się 
mniejszą koncentracją firm niż reszta mia-
sta, a mieszkańcy wskazywali na bariery 
przestrzenne jak na przykład nierówno-
mierny dostęp do terenów sportowych i 
rekreacyjnych, co podkreślone zostało na 
terenie Nowej Pragi. Co istotne, należy 
podkreślić, że na obszarze rewitalizacji nie 
stwierdzono wyższej przestępczości niż w 
innych częściach miasta. Co do sfery tech-
nicznej badano liczbę lokali z toaletą poza 
mieszkaniem w budynkach należących do 
Miasta i lokale bez centralnego ogrzewa-

nia. W pierwszym aspekcie, z podobsza-
rów na Pradze-Północ, najgorzej wypadła 
Nowa Praga, a w drugim Stara Praga. Po-
zytywne zmiany zachodzą natomiast w 
sferze aktywności społecznej. Mieszkańcy 
chętniej angażują w działania kulturalne i 
społeczne. Są silnie związani z miejscem za-
mieszkania, co też wzmacnia chęć zaanga-
żowania społecznego. Obszar rewitalizacji 
obejmujący Pragę-Północ to obszar , który 
charakteryzuje się rzemiosłem i zakłada-
mi unikatowymi w skali Warszawy, co też 
przyciąga turystów i mieszkańców z innych 
części Miasta. Niedawno wybudowana 
kładka pieszo-rowerowa wskazywana jest 
jako potencjał dla rozwoju tej części Miasta 
poprzez łatwiejszy dostęp dla mieszkanek i 
mieszkańców, jak i turystów. 

Rewitalizacja na Pradze-Północ

Na terenie Pragi-Północ wskazano 
cztery podobszary rewitalizacji. Jednym 
z nich jest Pelcowizna, która ma charak-
ter poprzemysłowy, a znaczną część tere-
nu zajmuje dawna Fabryka Samochodów 
Osobowych. Na terenie Pelcowizny zna-
leźć można dwa osiedla, a pozostałe tereny 
pozostają jeszcze niezagospodarowane lub 
są w trakcie budowy nowych osiedli miesz-
kaniowych. Na tym terenie podstawowym 
problemem jest pewnego rodzaju „izo-
lacja” i niska dostępność sklepów czy ka-
wiarni w najbliższej okolicy. Potencjałem 
są silne więzi między mieszkańcami, a tak-
że obecność Miejsca Aktywności Lokalnej 
„Śliwka” na Śliwicach, które pełni rolę in-
tegracyjną wśród sąsiadów.

Drugim wskazanym obszarem jest 
Nowa Praga, które jest niezwykle zróżnico-
wana zarówno pod względem społecznym, 
jak i stanu zabudowy i przestrzeni publicz-
nej. Zupełnie inną zabudową charakteryzu-
je się obszar w rejonie placu Hallera, a inną 
w przestrzeni między ulicą 11 Listopada, a 
Al. Solidarności. Na tym terenie były reali-
zowane działania rewitalizacyjne w ramach 
Zintegrowanego Programu Rewitalizacji 
m.st. Warszawy do 2022 roku. Jednym ze 
wskazywanych problemów na tym obsza-
rze są bariery przestrzenne i degradacja sta-
nu technicznego budynków, a także wysoki 
odsetek dzieci w rodzinach korzystających 
ze wsparcia Ośrodka Pomocy Społecznej. 
Mieszkańcy tego obszaru jednak są bardzo 
związani z miejscem zamieszkania, co stano-
wi potencjał rozwoju tej okolicy. 

Trzecim wskazanym podobszarem jest 
Szmulowizna, który zlokalizowany jest w 
centralnej części obszaru rewitalizacji.  Do-
stęp do wszelkich usług jest równomierny, a 
zauważalnym niedoborem są tereny zielone 
w tej części Warszawy. Jak wynika z przepro-
wadzonej analizy, mieszkańcy Szmulowizny 
niechętnie korzystają z oferty kulturalnej, 
a frekwencja w wyborach jest niska. Waż-
nym potencjałem tego terenu jest dziedzic-
two historyczne i architektoniczne, a także 
zaplecze rzemieślnicze i zapewniona dobra 
komunikacja miejska. 

Ostatnim podobszarem na terenie 
Dzielnicy Praga-Północ jest Stara Praga, 
która jest najbardziej historyczną częścią 
Dzielnicy. To obszar, przez który przebie-
ga główna ulica Pragi łącząca Pragę-Północ 
i Pragę-Południe – ulica Targowa. Przy tej 

ulicy znaleźć można niezwykle istotną prze-
strzeń dla historii Warszawy, czyli Bazar Ró-
życkiego. Od ulicy Targowej odchodzi rów-
nież ulica Ząbkowska i Okrzei, które razem 
z Kawęczyńską tworzą Praski Trakt Książę-
cy, a ten rozpoczyna się przy nowej kładce 
pieszo-rowerowej, którą można przedostać 
się na Pragę z Powiśla. Ze zdiagnozowa-
nych problemów można wyróżnić tu wyż-
szy odsetek osób pobierających świadczenia 
z Funduszu Alimentacyjnego oraz rodzin 
z problemami wychowawczymi. Potencja-
łem tego obszaru jest natomiast aktywność 
mieszkańców i chęć angażowania się w dzia-
łalność społeczną. Nowe inwestycje, które 
są podejmowane stanowią też potencjał roz-
woju dla Starej Pragi. 

Celem i wizją działań rewitalizacyjnych 
jest przede wszystkim uspójnienie terenów 
rewitalizowanych z innymi terenami miej-
skimi, ale przy jednoczesnym zachowaniu 
unikatowości tej przestrzeni. Celami, które 
Warszawa stawia sobie opracowując nowy 
Program Rewitalizacji do stymulowanie za-
angażowania społecznego oraz wspieranie 
lokalnej gospodarki, a także remonty i mo-
dernizacja zasobu miejskiego i poprawa do-
stępności do podstawowych usług w najbliż-
szym otoczeniu. 

Do 15 lipca 2024 r. każdy może wyrazić 
swoją opinię na temat projektu Gminnego 
Programu Rewitalizacji. Projekt dostępny 
jest na stronie internetowej Konsultacji Spo-
łecznych w Warszawie (konsultacje.um.war-
szawa.pl). Opinię można przesłać przez 
stronę internetową, mailowo, pocztą na ad-
res Biura Polityki Lokalowej lub przyjść na 
jedno ze spotkań konsultacyjnych.

Jaki Gminny Program Rewitalizacji dla Warszawy?
Trwają konsultacje społeczne projektu 
Gminnego Programu Rewitalizacyjnego. Na 
terenie Dzielnicy Praga-Północ wyznaczone 
zostały cztery podobszary, które mają zostać 
objęte procesem rewitalizacji. Rewitalizacja 
to nie tylko remonty kamienic, ale również 
stymulacja aktywności mieszkańców, 
zarządzanie terenami rekreacyjnymi czy 
zielonymi. Poprzez różne działania ma na celu 
wyrównywanie szans i poprawę jakości życia 
mieszkańców. 

M
at

er
iał

 in
fo

rm
ac

yjn
y U

D 
Pr

ag
a P

ółn
oc



7

Z ARTUREM BORKOWSKIM, 
burmistrzem Serocka,  

rozmawia  Łukasz Perzyna

- W niedawnym głosowaniu został Pan ponow-
nie wybrany przez mieszkańców na burmistrza, 
już w pierwszej turze, i osiągnął  Pan podobny 
wynik jak Rafał Trzaskowski w Warszawie, na-
wet nieco lepszy, bo miał Pan 59 proc głosów, a 
on 57 proc. Wiemy, że prezydent Warszawy nie 
ukrywa zamiaru ubiegania się o tę samą funkcję 
ale w kraju. Czy z Pana perspektywy, bo Pan jak 
rozumiem nigdzie się nie wybiera, nie stanowi 
to naruszenia umowy z wyborcami?

- To kwestia ich podejścia do kandydata, 
którego dopiero co na prezydenta Warszawy 
wybrali. Zapewne elektorat ze stolicy przy-
zwyczaił  się już do przenikania się spraw 
samorządowych i ogólnopolskiej polityki, 
więc być może okaże się tolerancyjny. Oczy-
wiste, że nigdzie się nie wybieram. Serock, 
miasto i gmina, pozostają dla mnie najważ-
niejsze. Prezydenta Warszawy nie potępiam, 
chociaż zachowałbym  się inaczej. Gdybym 
znalazł się w sytuacji podobnej jak Rafał 
Trzaskowski, na pewno zawczasu, jeszcze w 
kampanii, powiadomiłbym wyborców, że 
mogę zmienić plany. Tyle, że ich nie zmie-
niam. Wola mieszkańców, którzy wybrali 
mnie na kolejną kadencję już w pierwszej 
turze głosowania, pozostaje dla mnie zobo-
wiązaniem. 

- Serock i jego sprawy okazują się więc wystar-
czającym wyzwaniem?

- Oczywiście, że tak, a ambitny program, 
z którym poszedłem do wyborów, z własne-
go komitetu ale też z poparciem Mazowiec-
kiej Wspólnoty Samorządowej, stwarza dla 
mnie silną motywację. W Serocku miała 
miejsce autentyczna rywalizacja. Łatwo w 
kampanii nie było, ale ja bardzo lubię roz-
mowę z ludźmi. A na tym przecież rzecz 
polega, by ich do czegoś przekonać. Wiem, 
że wygrałem również dlatego, że ambitne 
założenia programu spodobały się miesz-
kańcom. Sztandarowe przedsięwzięcie to 
oczywiście całkiem nowa linia kolei, pro-
wadząca z Zegrza do Przasnysza, która bę-
dzie przez Serock i gminę przebiegać. Kolej 
Północnego Mazowsza to ogromna szansa 
dla  mieszkańców, dla wielu z nich skróci 
drogę do szkoły i pracy, zwiększy mobil-
ność, swobodę przemieszczania  się, nowe 
możliwości stworzy. Serock od lat zysku-
je, jeśli chodzi o tempo rozwoju, przybywa 
nam mieszkańców. Cieszymy się z tego, ale 
musimy tym dobrym procesom wyjść na-

przeciw. Planujemy budowę nowej szkoły. 
Pomyślimy także o przedszkolach. Każda 
inwestycja wymaga jednak sporego wysił-
ku. Znawcy samorządu powiadają, że jego 
fundamenty ekonomiczne ulegają erozji, 
co wiąże się również z wprowadzonymi 
niedawno zmianami podatkowymi i infla-
cją. Wszystko podrożało. W praktyce tak 
się to objawia na co dzień czy wtedy, gdy 
projektujemy i planujemy na użytek nieod-
ległej przeszłości. Nowa perspektywa Kra-
jowego Planu Odbudowy otwiera kolejne 
możliwości. Wymaga to od nas współpra-
cy z władzami wojewódzkimi i Sejmikiem 
Mazowieckim, oczywiście również z wła-
dzą centralną, jeśli zamierzamy wszystkie 
szanse wspólnie wykorzystać.

-   Nie zmieniła się większość   w   Mazowieckim 
Sejmiku Wojewódzkim. Natomiast władza cen-
tralna - jak najbardziej i to dość radykalnie z 
Waszej lokalnej perspektywy. Poprzednią pi-
sowską ekipę rządzącą w kraju cechowała jeśli 
nie niechęć to swego rodzaju chroniczna nieuf-
ność wobec samorządu. Koalicja 15 października 

nie ma wobec Polski lokalnej aż tylu uprzedzeń, 
ale czy realnie Wy, dobrzy gospodarze Małych 
Ojczyzn zyskujecie na zmianie, jaka się w skali 
kraju dokonała?

- Nikogo z góry nie oceniam po obiet-
nicach, gdy są składane. Wolę to robić po 
konkretnych działaniach. Po pół roku nie-
stety trudno przychodzi rozeznać się w tym, 
co jest priorytetem, w kwestii rozwojowej. 
Wielu czołowych polityków sprawiało wra-
żenie, że szykują się do długotrwałego rzą-
dzenia krajem, a okazało się, że szybko zna-
leźli się w europarlamencie. Taka rotacja nie 
sprzyja rzeczowemu planowaniu. Zwłasz-
cza, gdy samemu ma się cele już wytyczone 
i - co dla mnie szczególnie zobowiązujące - 
zaaprobowane w powszechnym głosowaniu 
przez mieszkańców. Wiele tematów... czeka 
na gospodarza. Czasem ma się wrażenie, że 
pół roku straciliśmy. 

- Lato okazuje się najlepszą porą, by mówić o 
rozwoju Serocka, bo zwykle kojarzy się on z Za-
lewem Zegrzyńskim, pięknem dwóch zbiegają-
cych się tutaj rzek, plażami i wypoczynkiem?

- Widzimy ogromny potencjał z tym 
związany. Wszystko to prawda. Serock 
tak się kojarzy, jego okolice również. Dla 
nas taki wizerunek otwiera drogę do sze-
rokiej promocji miasta i gminy. Nie tylko 
jako miejsca wypoczynku świątecznego, 
weekendowego i wakacyjnego. Ani nawet 
takiego, w którym stawia się drugi dom, 
rekreacyjny. Wielu ludzi decyduje się tu 
osiąść. Cieszymy się z tego. I pozostaje 
nam wyjść naprzeciw ich planom życio-
wym. Wedle oficjalnych danych, jeśli cho-
dzi o meldunki tylko - w liczącej 15-16 tys 
mieszkańców gminie przybyło tylko przez 
ostatnich lat 1200 osób. Zaś liczba dzieci 
w przedszkolach przez sześć lat zwiększy-
ła się z 515 do 710, co oznacza wzrost o 
jedną czwartą i być może lepiej od danych 
meldunkowych oddaje tendencję demo-
graficzną.

- Rzeczywiście macie się z czego cieszyć, skoro 
zdecydowana większość miast w Polsce raczej 
się wyludnia, wśród tych największych nie do-
tyczy to tylko Warszawy, Rzeszowa i Olsztyna, 
ludność pozostałych ośrodków się zmniejsza, 
czasem nawet drastycznie jak w Łodzi czy mia-
stach górnośląskich?

- Oczywiście, że się cieszymy, ale zamie-
rzamy też powołać wszystkim wyzwaniom, 
jakie się z tym wiążą. Budujemy place za-
baw i boiska. Przygotowaliśmy projekt 
ścieżek wokół Zalewu Zegrzyńskiego  we 
współpracy z innymi samorządami. Euro-
Velo - nowy szlak rowerowy z Warszawy do 
Ostrołęki przebiegnie przez Serock. Nowa 
Kolej Północnego Mazowsza, o której już 
rozmawialiśmy, to także część ekologicz-
nej turystyki. Udostępniamy mini-plaże, 
umożliwiające, jeśli można tak powiedzieć, 
kameralny kontakt z przyrodą, bo cza-
sem jeśli ktoś pięć dni w tygodniu spędza 
w biurowcu, to nie lubi w gromadzie wy-
poczywać. Woli jak w samotni. Organi-
zujemy imprezy kolarskie - w tym roku 
zaplanowaliśmy aż trzy, piłkarskie a także 
triathlonowe. Tego dzieła oswajania ludzi 
z Serockiem, zachęcania, żeby tu przyjeż-
dżali nigdy się nie zakończy, co oczywiste. 
Wielu turystom miejsce się podoba i decy-
dują się u nas osiąść. Ludzie wybierają Se-
rock, liczba tych, którzy się u nas osiedlają 
i dzieci, zapisywanych do przedszkoli po-
kazuje ogromny potencjał rozwoju, który 
zamierzamy wykorzystać.

Ludzie wybierają Serock



8 Mazowiecka Wspólnota Samorządowa MWS.ORG.PL

Na przegranych finałach Euro świat 
się nie kończy. Nawet dla polskiego 
futbolu. Ważne, że zagraliśmy 
wśród najlepszych, co wcześniej 
wcale nie pozostawało oczywiste: 
awans wywalczyliśmy przecież 
rzutem na taśmę po karnych w 
barażowym meczu z faworyzowaną 
Walią. Także z pierwszego  
spotkania na niemieckim turnieju 
możemy być zadowoleni, skoro 
stawiliśmy opór doskonałej 
drużynie Holandii, przez 83 minuty 
utrzymując z nią korzystny wynik.

Umiar w ocenach pozostaje 
wskazany, bo obecne kłopoty re-
prezentacji narodowej wynikają z 
faktu, że zabrakło go po Mistrzo-
stwach Świata w Katarze (2022 r.). 
Osiągnęliśmy tam miejsce w szes-
nastce najlepszych drużyn świata i 
rezultat najlepszy od czasów, kie-
dy kadra prowadzona przez An-
toniego Piechniczka przywiozła 
z hiszpańskiego Mundialu trzecią 
lokatę, chociaż w kraju trwał stan 
wojenny (1982 r.). Pomimo, że w 
Katarze przegraliśmy  wyłącznie 
z najlepszymi: późniejszym mi-
strzem świata Argentyną i wice-
mistrzem Francją, zremisowali-
śmy z wyżej od nas notowanym 
Meksykiem a wygraliśmy z Arabią 
Saudyjską,   której piłkarze jedyni 
na tym turnieju pokonali Argen-
tyńczyków - po zakończeniu gier 
bossowie Polskiego Związku Piłki 
Nożnej zwolnili autora tego suk-
cesu, Czesława Michniewicza. Pod 
absurdalnym zarzutem, że styl gry 
był kiepski.

Chcieli pięknie, no to mają...

A przecież futbol to nie ły-
żwiarstwo figurowe ani nawet sko-
ki narciarskie, w których zresztą   
oprócz stylu premiuje się także i 
osiągniętą odległość. Kwestia pięk-
na gry, którego w Katarze brako-
wało prezesowi PZPN Cezaremu 
Kuleszy i jego kolegom z zarządu, 
powróciła w krzywym zwierciadle 
na turnieju w Niemczech. Pierw-
sze tam spotkanie z Holandią za-
graliśmy pięknie ale i tak przegra-
liśmy. Zadowoleni? Już w drugim 
meczu, z toporną Austrią, wcze-
śniej bez trudu pokonaną przez 
Francuzów, było 1:3 i jak mawiają 
komentatorzy - wynik odzwiercie-
dlał przebieg gry.

Uwagę kibiców zaprząta jed-
nak nie Euro, chyba że akurat my 
je organizujemy, jak w szczęśliw-
szych dla obu narodów czasach w 
2012 r. wspólnie z Ukrainą. Naj-
bardziej prestiżowy turniej to Mi-
strzostwa Świata. Wszelkie zło w 
polskim futbolu bierze się z cza-
sów, kiedy nas na nich brakowa-

ło.  Nieobecni nie mają racji i 
nikt nawet nie wie, że w ich 
krajach ktoś potrafi grać 
w piłkę nożną. Po legen-
darnym, jednym tyl-
ko występie z Brazylią 
(5:6 po dogrywce, bo 
obowiązywał wtedy 
system pucharowy) 
w 1938 r. przyszło 
czekać 35 lat, zanim 
zwycięski remis na 
Wembley, w meczu, 
w którym złotą bram-
kę zdobył Jan Domarski 
a goalkeepera Jana Toma-
szewskiego nazwano dumnie 
"człowiekiem, który zatrzymał 
Anglię" - utorował nam drogę ma 
pierwsze po wojnie finały. Na tur-
nieju w RFN (1974 r.) prowadzo-
na przez Kazimierza Górskiego 
drużyna wygrała sześć z siedmiu 
meczów, w tym na otwarcie z Ar-
gentyną 3:2 (cztery lata później 
rywale niemal w tym samym skła-
dzie z Mario Kempesem  wywal-
czyli u siebie mistrzostwo świa-
ta), potem zaś z Włochami 2:1 i w 
walce o trzecie miejsce z Brazylią 
1:0. Przedmiotem uzasadnionej 
dumy stał się fakt, że po drodze 
pokonaliśmy reprezentacje kra-
jów, którym zazdrościliśmy wtedy 
dobrobytu  (Szwecję 1:0) lub su-
werenności ( Jugosławię 2:1).  

Świat najpierw usłyszał  
o Lacie i Szarmachu,  
potem dopiero o Wojtyle i Wałęsie

Królem strzelców Mistrzostw 
Świata został z 7 golami Grzegorz 
Lato. Kapitana drużyny Kazimie-
rza Deynę wybrano w ankiecie 
"France Football" trzecim piłka-
rzem Europy. Bramkarz Tomaszew-
ski obronił dwa rzuty karne. Świat 
podziwiał również kunszt Roberta 
Gadochy, wicekróla strzelców An-
drzeja Szarmacha i rozgrywającego 
Henryka Kasperczaka. Ich nazwi-
ska stały się symbolem talentów i 
możliwości rodem z Polski na dłu-
go zanim świat usłyszał o krakow-
skim kardynale Karolu Wojtyle, 
gdańskim elektryku Lechu Wałęsie 
i emigracyjnym poecie Czesławie 
Miłoszu. Spontaniczne przemarsze 
pod biało-czerwonymi flagami, nie 
organizowane przez władze, naj-
pierw czciły sukcesy zawodników 
Górskiego. Dopiero po latach Po-
lacy wylegli na ulice na wiadomość 
o powołaniu kardynała z Krakowa 
na Stolicę Piotrową, a potem żeby 
go w Ojczyźnie w dniach pierwszej 
pielgrzymki powitać i wreszcie, 
żeby popierać Solidarność, kiedy 
już powstała.

Piłka nożna stała się dla Po-
laków sprawą niezmiernie  waż-
ną, co potwierdził kolejny rów-
nie wielki jak Górskiego sukces 
zespołu Antoniego Piechniczka 
na Mistrzostwach Świata w trud-
nym nie z futbolowych względów 

1982 roku.  Po wprowadzeniu w 
kraju stanu wojennego pojechali-
śmy na turniej bez choćby jedne-
go meczu towarzyskiego, bo kraje 
zachodnie bojkotowały  juntę gen. 
Wojciecha Jaruzelskiego a socjali-
styczne obawiały się prosolidarno-
ściowych demonstracji na trybu-
nach. Już w Hiszpanii, po wygranej 
w pięknym stylu z Belgią 3:0 za 
sprawą bramek Zbigniewa Bońka 
o awans do grona czterech najlep-
szych drużyn świata walczyliśmy ze 
Związkiem Radzieckim. Znów jak 
na Wembley premiował nas nawet 
remis. I wszyscy wiedzieli, że nie 
chodzi wyłącznie o piłkę nożną. 
Na trybunach emigranci rozwinę-
li transparenty zakazanej w kraju 
Solidarności. Za sprawą transmisji 
telewizyjnej zobaczył je cały świat. 
Wynik 0:0 dał nam przepustkę 
do elity. Dla znękanego wystawa-
niem  w kolejkach po podstawowe 
produkty i restrykcjami stanu wo-
jennego społeczeństwa sukcesy pił-
karzy stały się przyczyną radości 
i dumy. Również w więzieniach i 
ośrodkach internowania osadze-
ni razem ze strażnikami oglądali 
mecze w telewizji a emocje okazy-
wały się wspólne. W warszawskim 
Liceum Batorego, do którego wte-
dy chodziłem, dyrektorka Teresa 
Garncarzyk zakazała nauczycielom 
odpytywania uczniów w dniach po 
meczach, żeby młodzież mogła się 
skupić na podziwianiu piłkarzy. W 
grze o trzecie miejsce Polska po-
konała Francję 3:2. Po powrocie 
wraz z zespołem do kraju, selekcjo-
ner Antoni Piechniczek wspólnie z 
żoną Zytą otrzymane w podzięce 
od kibiców kwiaty złożyli na płycie 
placu Zwycięstwa, gdzie warsza-
wiacy układali krzyż ku czci gór-
ników z katowickiego Wujka, po-
ległych w obronie swojej kopalni, 
szturmowanej przez ZOMO.

W tamtym czasie przyzwy-
czailiśmy się do obecności Polski 
na Mistrzostwach Świata. Fatalne 
następstwa dla polskiej piłki miał 
więc czas, kiedy nie udawało się 
nam do finałów zakwalifikować, 
jak kolejno w 1990, 1994 i 1998 r. 
Szesnastoletnia  absencja sprawiła, 

że trudno przychodziło nadrobić 
stracony czas. Zwłaszcza, że w 

związku z upadkiem socjali-
zmu realnego zmieniły się 

warunki funkcjonowania 
futbolu w kraju, kluby 
nie mogły już liczyć na 
pieniądze z kopalń ani 
hut zaś nasi najlepsi za-
wodnicy zaczęli grać za 
granicą, a wcześniej dru-
żyna Górskiego w cało-

ści rekrutowana była spo-
śród zespołów w kraju.

Polska myśl szkoleniowa  
to nie fikcja

Niezmiennie natomiast wszyst-
kie sukcesy - docenione jak trzecie 
miejsca ekip Górskiego i Piech-
niczka ale i lekceważone, jak pią-
te miejsce drużyny Jacka Gmocha 
w Argentynie (1978 r.) czy pozy-
cja wśród szesnastki najlepszych 
zespołów prowadzonych powtór-
nie przez Piechniczka (w 1986 r. 
w Meksyku) i wreszcie przez Mich-
niewicza w Katarze przed dwo-
ma laty - zawdzięczamy krajowym 
trenerom. W tym ostatnie z nich: 
srebrny medal olimpijski z Barcelo-
ny kadry Janusza Wójcika w 1992 
r. oraz miejsce w ósemce najmoc-
niejszych na Euro 2016 r, kiedy to 
drużynę prowadził Adam Nawałka, 
przed laty - ale jako piłkarz - boha-
ter argentyńskich mistrzostw.

Jednak gdy Grzegorz Lato po-
chwalił publicznie "polską myśl 
szkoleniową", spotkało się to z na-
rastającymi drwinami. Tymczasem 
niedawne eksperymenty z zagra-
nicznymi trenerami przyniosły na-
szemu futbolowi więcej szkód i stra-
ty czasu, niż jakakolwiek chybiona 
nominacja selekcjonera krajowego.

Mieszkający  w warszawskim 
hotelu Sheraton Holender Leo 
Beenhakker nie osiągnął z naszą 
drużyną narodową sukcesu na 
miarę swoich wyśrubowanych za-
robków. Pobierał 70 tys euro mie-
sięcznie, ale nie wprowadził nas 
do finałów Mistrzostw Świata. 
Za to kiedy awans na Euro 2021 
wywalczył krajowy trener Jerzy 
Brzęczek - wujek Jakuba Błasz-
czykowskiego, który wziął go na 
wychowanie po rodzinnej trage-
dii (ojciec Kuby zabił jego matkę) 
i zrobił z niego piłkarza - władze 
PZPN, zamiast dać autorowi suk-
cesu premię, wręczyły mu dymi-
sję. Świetnie dogadującego  się z 
zawodnikami Brzęczka zastąpio-
no portugalskim szkoleniowcem 
Paulo Sousą. Zarobki otrzymał 
takie, jak wcześniej Beenhakker. 
I podobnie jak on, nic nie wskó-
rał. Rozstał się zaś z posadą w jesz-
cze gorszych okolicznościach. Po 
otrzymaniu jeszcze bardziej in-
tratnej propozycji z brazylijskiego 
klubu, po prostu porzucił repre-
zentację, niczym kiedyś francuski 
władca Henryk Walezy tron pol-

ski, kiedy pojawiła się szansa suk-
cesji w ojczyźnie.

Posprzątał skutecznie po nie-
fortunnym portugalskim trenerze 
Czesław Michniewicz. Wprowa-
dził Polskę na katarskie Mistrzo-
stwa Świata, przy czym w rozstrzy-
gającym o tym awansie meczu 
barażowym pokonaliśmy wy-
żej od nas notowaną Szwecję 2:0 
po bramkach Roberta Lewan-
dowskiego i Piotra Zielińskiego. 
Zwłaszcza ta druga ze względu 
na swoją urodę okazała się jedną 
z takich, dla których warto oglą-
dać mecze piłkarskie. Jednak jak 
wiemy, po katarskim turnieju.   z 
Michniewiczem powtórzyła się 
taka sama historia, co z Brzęcz-
kiem. Swój udział mieli w niej 
wzniecający historię komentato-
rzy i eksperci. Po raz kolejny się-
gnięto po trenera z importu. Znów 
Portugalczyka, Fernando Santosa. 
Po całkiem obiecującym bo najlep-
szym od 40 lat wyniku katarskiego 
Mundialu, ściągnął on drużynę na 
samo dno. A pobierał z kasy ponad 
700 tys zł miesięcznie.

Znowu po ekscesach zagranicz-
nego celebryty przywracał normal-
ność trener z Polski: Michał Pro-
bierz. Wygrał baraże najpierw z 
Estonią 5:1,.później z Walią w kar-
nych po bezbramkowym remisie.

W chwili, gdy piszę te słowa, 
Michał Probierz pozostaje tre-
nerem narodowej drużyny. Nie 
wiemy jednak, jak długo potrwa 
taki stan rzeczy. Skoro Brzęczka  i 
Michniewicza dużo lepsze wyni-
ki nie obroniły. Kluczowa   jednak 
powinna okazać się perspektywa, 
że to Probierz, a nie kolejny wymy-
ślony przez bossów z PZPN "ry-
cerz-gość", celebryta z nazwiskiem 
przekładającym się tylko na pensję 
ale już nie na wyniki - zdolny jest 
wprowadzić  reprezentację do ko-
lejnych finałów Mistrzostw Świata.

To nie tak, że nie mamy drużyny

Nie jest bowiem tak, że nie 
mamy drużyny. Objawiła się w ba-
rażowym spotkaniu z Walią i in-
auguracyjnym meczu na Euro z 
Holandią, kiedy to faworyta zmu-
siliśmy do maksymalnego wysiłku. 

Odchodzi z boiska piłkarskie 
pokolenie. Przekonaliśmy się o 
tym, kiedy wkraczający na plac gry 
po godzinie meczu z Austrią Ro-
bert Lewandowski swoją obecność 
na murawie zaznaczył wyłącznie 
żółtą kartką. Jeszcze gorzej zazna-
czył swoją obecność dreptający 
tam, także pod koniec gry, Kamil 
Grosicki. Kończy wielką bram-
karską karierę Wojciech Szczęsny, 
którego zapamiętamy dzięki obro-
nionemu rzutowi karnemu Lione-
la Messiego w meczu z Argenty-
ną na katarskim Mundialu a nie z 
faulu na Austriaku podczas Euro. 

Piłka  
po  

Euro

N Dokończenie na s. 14
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- Pana fundacja nosi nazwę Jack 
Strong, nie trzeba więc pytać o to, 
skąd się ona wzięła, wiadomo, że od 
tytułu filmu Władysława Pasikow-
skiego o pułkowniku Ryszardzie Ku-
klińskim?

- Tytuł filmu zaś pochodzi od 
kryptonimu, jakiego Ryszard Ku-
kliński używał w kontaktach wy-
wiadowczych z Amerykanami. I 
oddaje, chociaż niekiedy konspi-
racyjne pseudonimy mają charak-
ter dodatkowo maskujący, odwagę 
i charakter pułkownika Kukliń-
skiego, za sprawą których stał się 
on już w latach 70. pierwszym pol-
skim żołnierzem w NATO.

- Stąd pomysł jego upamiętnienia, 
w który Pan się zaangażował wraz z 
licznymi współpracownikami: odbu-
dowa jego jachtu, żeby służył polskiej 
młodzieży?

- Nasz projekt to nie był w 
pierwszej chwili sentyment do sa-
mego Kuklińskiego, ale szkolenia 
młodzieży na wzór rejsów odby-
wających się na gdańskim jachcie 
Generał Zaruski. Pamięć histo-
ryczna przyszła później, kiedy 
wgłębiliśmy się w temat i otrzymu-
jąc jednostkę od Chrześcijańskiej 
Szkoły Pod Żaglami, dowiedzieli-
śmy się o która testamencie gene-
rała, który prosił księdza Andrze-
ja Jaskółę, aby on jaki i „wszyscy 
przyszli armatorzy prowadzili na 
jego jachcie szkolenia wychowując 
młodzież w duchu patriotyzmu i 
żołnierskiej dyscypliny.” Te słowa 
dały nam dużo energii ale również 
obarczyły wielką odpowiedzialno-
ścią za spuściznę po niesamowi-
tym, pełnym tajemnic człowieku 
jakim był gen. Ryszard Kukliński.

- Przekonałem się o tym, gdy miałem 
okazję słuchać go bezpośrednio w 
trakcie spotkania w rządowym obiek-
cie przy Parkowej, którego gospo-
darzem był ówczesny premier Jerzy 
Buzek...

- Zazdroszczę Panu, że miał 
Pan taką możliwość. Wiemy z li-
teratury oraz świadków historii 
jak wielki był to patriota, który po-
święcił wiele dla ratowania Polski. 
Dlatego staraliśmy się znaleźć spo-
sób jego upamiętnienia, który te 
przekonania i marzenia uwzględ-
nia, wychodzi im naprzeciw. Na-
szym celem stało się teraz zrobie-
nie szkoły żeglarskiej dla dzieci i 
młodzieży na dawnym jachcie Ge-
nerała. Żywy pomnik ale zarazem 
konkretny zamysł patriotyczny, 
tak to zamierzenie postrzegamy. 
Młodzi adepci żeglarstwa zyskają 
szansę spotkania i dyskusji o Pol-
sce i jej historii, doskonalenia swo-

ich umiejętności żeglarskich i har-
tu ducha, kształtowania zdolności 
współdziałania ale i poddania się 
pewnej dyscyplinie niezbędnej, 
żeby wspólne cele realizować. 
Wszystko to przyda im się w świe-
cie, który przecież nadal bezpiecz-
ny nie jest, bo jak przekonujemy 
się od momentu putinowskiej 
agresji na Ukrainę nie wszystkie 
zagrożenia, którym Ryszard Ku-
kliński się przeciwstawiał, ryzyku-
jąc życie swoje i najbliższych, ode-
szły w przeszłość.

- W jakiej fazie znajduje się Państwa 
przedsięwzięcie?

- Znajdujemy się w fazie od-
budowy statku. Zbieramy fundu-
sze na kosztowne przecież prace 
remontowe, szukamy sponsorów. 
Działamy za pośrednictwem ludzi 
społecznie w to zaangażowanych, 
nie chodzi przecież o żadną ko-
mercyjną inicjatywę, lecz o dobra 
wyższego rzędu. Budowa czy re-
mont, jak Pan woli, trwa - jesteśmy 
w trakcie odbudowy kadłuba. Na-
sza fundacja działa, zorganizowali-
śmy oczywiście z użyciem innych 
jednostek kilkanaście rejsów szko-
leniowych dla dzieci i młodzieży 
po jeziorach mazurskich oraz po 
Morzu Bałtyckim. Zaangażowa-
ła się blisko setka wolontariuszy. 
Wiele osób zamierza, po niezbęd-
nym przeszkoleniu, odbywanym 
za własne pieniądze, samodzielnie 
wykonywać prace przy remoncie 
jachtu Kuklińskiego, co nas cieszy 
bardzo, bo pokazuje, że projekt zy-
skał sobie społeczny rezonans. 

- W jaki sposób pozyskaliście Państwo 
prawa do jachtu, który pozostał po 
pułkowniku Ryszardzie Kuklińskim?

- Ryszard Kukliński po oczysz-
czeniu go z zarzutów i anulowaniu 
wyroku komunistycznego sądu 
kapturowego otrzymał tytuł Ho-
norowego Obywatela Gdańska, 
zwrócono mu też skonfiskowany 

w czasach PRL majątek osobisty. 
On sam przekazał jacht Chrześci-
jańskiej Szkole Pod Żaglami. W 
posiadaniu jednostki znaleźliśmy 
się, kiedy się okazało, że szkoła 
nie podoła z oczywistych wzglę-
dów konserwowaniu jachtu. Nie 
miała skąd brać środków na ko-
nieczne remonty. Porozumieliśmy 
się i dzięki temu teraz realizujemy 
ostatnią wolę Ryszarda Kukliń-
skiego. Dostaliśmy jacht od szko-
ły po to, żeby wprowadzić w ży-
cie jego testament ale i marzenie o 
patriotycznym, z uwzględnieniem 
żołnierskiego ducha i standardów 
wychowaniu polskiej młodzieży. 
Niech się ona tam uczy wspólne-
go działania. Z pewnością Państwa 
czytelnicy wyczuwają o co mi cho-
dzi, pojęcie  wspólnoty pozostaje 
przecież bliskie samorządowcom, 
a ich zaangażowanie w nasz pro-
jekt znakomicie to potwierdza, że 
się rozumiemy. 

- Kim są ludzie, którzy się angażują w 
realizowanie Państwa wizji?

- Przychodzą do nas osoby za-
możne ale również ci, co oferują 
nieodpłatnie pracę własnych rąk. 
Niezmiernie cenimy sobie współ-
działanie z samorządowcami. 
Partnerem naszego przedsięwzię-
cia stał się Związek Miast i Gmin 
Morskich, z polskiego Wybrzeża. 
Nie pierwszy raz w podobny spo-
sób się angażują: wcześniej od-
była się zbiórka  na jacht "Gene-
rał Zaruski", o którym wcześniej 
już wspomniałem. Proponujemy 
samorządom akces do naszego 
przedsięwzięcia na zasadzie współ-
własności. Później, kiedy jacht Ry-
szarda Kuklińskiego zostanie po-
nownie zwodowany, będą z niego 
korzystać. Gdańsk, Hel, Władysła-
wowo, Potęgowo, Cedry Wielkie, 
Łeba, Kosakowo wiele samorzą-
dów uczestniczy w naszym projek-
cie. Nie ma wielkiego znaczenia, 
czy chodzi o ośrodki mające 500 

tys czy pięć tysięcy mieszkańców, 
również wkład finansowy zależy 
od posiadanych możliwości. Mło-
dzi ludzie z tych wszystkich miej-
scowości będą przecież tą łódką, 
jak między sobą mówimy, później 
pływać. Przeżyją niezapomnia-
ną przygodę. W ramach edukacji 
morskiej, jak się to ładnie określa, 
ale to pojęcie nie jest żadną fik-
cją. Jeśli Pan kiedyś żeglował, wie 
Pan doskonale, o czym mówię. 
A kto na morzu nie był - do tego 
wyobraźni też się odwołujemy. I 
może kiedy nam się uda, sam też 
spróbuje. Marzy nam się wzajem-
na wymiana doświadczeń, lepsze 
poznanie się grup młodzieży z roz-
maitych miejsc i środowisk, burza 
mózgów na pokładzie dotycząca 
współczesnego polskiego patrio-
tyzmu z ich udziałem. To zapew-
ne jedyna burza na morzu, co w 
żegludze nie przeszkadza, tylko 
pomaga. Stworzymy młodym lu-
dziom możliwość  uczenia się hi-
storii w najbardziej pasjonujących 
okolicznościach, jakie można so-
bie wyobrazić. Bez tablicy z kredą 
za to z wykorzystaniem nowocze-
snych technologii. Każdy rejs, na-
wet najskromniejszy, jednodnio-
wy, stanie się lekcją historii.

- Spytam  o optymistyczną wersję, 
kiedy jacht popłynie? Zresztą skoro o 
optymizmie mowa, to chyba nie dziwi 
Pana, że on mi się jakoś naturalnie z 
żeglarstwem kojarzy, bo dla moich 
roczników przeżyciem była lektura 
książki "Samotny rejs Opty" autor-
stwa Leonida Teligi?

- Leonid Teliga, który przed 55 
laty na drewnianym jachcie opły-
nął samotnie kulę ziemską też był 
polskim oficerem jak Kukliński. I 
dokonał tego na jachcie Opal, ta-
kim, jak ten po Kuklińskim,  który 
ratujemy i zamierzamy przywró-
cić  do świetności. Łódka, jak my 
mówimy, Ryszarda Kuklińskiego 
stanowiła prototyp serii jachtów 
Opal. W przyszłym roku przypad-
nie  sześćdziesięciolecie  powstania 
Opali. To również świetna okazja, 
żeby dawny jacht Kuklińskiego, 
z którego pokładu prowadził on 
swoją działalność pierwszego pol-
skiego żołnierza w Sojuszu Atlan-
tyckim,  znów na morze wyruszył. 
Dlatego na Pana pytanie odpo-
wiadam precyzyjnie po żeglarsku: 
2025 r. Skoro tyle i słusznie mó-
wimy o optymizmie, bo bez niego 
niczego dokonać się nie uda, za-
kładamy taką właśnie wersję i ten 
termin.

- Gdy Pan opowiadał o rejsach edu-
kacyjnych, przypomniało mi się jak 

jeszcze przed wojną Tadeusz Żenczy-
kowski, późniejszy bohater akowskiej 
konspiracji i publicysta emigracyjny, 
jako szef propagandy OZN zabierał 
polskich rolników i robotników w rejs 
po Bałtyku. Zawijali do portu w Danii 
i tam rolnicy gadali z miejscowymi, a 
tamtejsze rolnictwo ma niezmiennie 
opinię najnowocześniejszego w świe-
cie. Gdy z kolei odwiedzili Szwecję - 
robotnicy mieli okazję do rozmowy z 
tamtejszymi związkowcami, bo kraje 
skandynawskie uchodziły z kolei za 
liderów w dziedzinie dialogu spo-
łecznego. Żenczykowski opowiedział 
nam o tym w wywiadzie dla "Opinii". 
A wszystko to służyło promocji Polski,  
która niedługo przedtem odzyskała 
niepodległość i rychło miała znów o 
nią walczyć?

- Zobowiązujące to dla nas sko-
jarzenie. Nie da się jednak ukryć, 
że marzy nam się coś podobnego. 
Zachęta do takich rejsów, które 
staną się czymś więcej, niż tylko 
przyjemnością. Permanentna edu-
kacja to cel podstawowy, żeby stały 
się one ciekawe. Na pewno wszę-
dzie. dokąd zawiniemy, opowiadać 
będziemy o Ryszardzie Kukliń-
skim, pierwszym polskim oficerze 
w NATO. I praktycznej roli, jaką 
jacht w jego działaniach odegrał.

- Czy odnowiony czy, powiedzmy zwy-
czajnie, ocalony jacht nosić będzie 
imię Ryszarda Kuklińskiego? Rozma-
wialiśmy już o jego skromności, więc 
to może nie najlepszy pomysł?

- Łódka, jak my mówimy, 
najpierw nazywała się po prostu 
"Opal". Zaś od 2000 r. - "Strażnik 
Poranka". Bierzemy oczywiście 
pod uwagę nazwy: "Pułkownik 
Kukliński" czy "Generał Kukliń-
ski", bo przecież przez władze 
wolnej Polski został awansowany, 
tak jak wcześniej przez rządzą-
cych tą zależną od ZSRR - zde-
gradowany. W grę wchodzi też 
oczywiście "Jack Strong" od pseu-
donimu bohatera. Mam wraże-
nie, że najlepiej, abyśmy my sami 
o nazwie nie rozstrzygali. Warto 
zdać się na społeczne wyczucie, 
co dodatkowo też stanowić bę-
dzie okazję do promocji naszego 
przedsięwzięcia. Najpierw na za-
sadzie burzy mózgów zgłaszać  by 
można propozycje nazw. A póź-
niej już zainteresowani naszą ak-
cją w głosowaniu internetowym 
którąś z nich wybiorą. Skoro nasz 
bohater walczył o demokrację, 
płacąc za to tak wysoką cenę, de-
cyzja w tej sprawie powinna za-
paść w zgodzie z jej zasadami. To 
jednak przyszłość, chociaż nieod-
legła. Na razie skupiamy się na re-
moncie i odbudowie.

KAŻDY REJS BĘDZIE LEKCJĄ HISTORII

Jacht po Ryszardzie Kuklińskim dla polskiej młodzieży
Z LESZKIEM POCHROŃ-FRANKOWSKIM, prezesem Fundacji Jack Strong, rozmawia Łukasz Perzyna
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Może trochę przesadziłem, że nic, 
bo jednak jakiś ruch w kraju jest, 
ale tytuł ma intrygować. Biorąc 
pod uwagę najbardziej bieżące 
wydarzenia to: 

- PiS przegrało pierwsze od 
kilkunastu lat wybory, ale czy na 
pewno?

- wykrętki koalicji rządzącej, 
co do spełniania obietnic wybor-
czych

- a jednak coś robimy! - rządzą-
cy udają działanie

- Panie Areczku, 46 dni waka-
cji jest dla polityków, dla Pana dwa 
tygodnie i to takie, które pewnie 
spędzi Pan na remoncie wynajmo-
wanej kawalerki

Zaczynajmy!

1. �PiS przegrało wybory  
do Europarlamentu.

Ciężko powiedzieć o przegra-
nej, kiedy nadal udało się zebrać 
niebagatelną liczbę ponad 4,2 mln 
głosów, co przełożyło się na 20 
mandatów, jednak patrząc nie na 
procenty, a na liczby bezwzględne, 
to spadek uzyskanych głosów o pra-
wie 2 mln, to bardzo dużo – pod 
tym względem PiS zdecydowanie 
przegrało. Drugie miejsce za Ko-
alicją Obywatelską to też ogromny 
cios dla ludzi Prezesa, ale PiS ma 
na swoim koncie na pewno jedną 
ogromną wygraną w tych wyborach 
– zdecydowane poróżnienie koali-
cjantów, z koalicji rządzącej. Nie 
można tu oczywiście zapomnieć o 
poważnym wzroście poparcia dla 
Konfederacji, która swoim działa-
niem odebrała znaczą część wybor-
ców np. Trzeciej Drodze, ale nadal 
partia „Prezesa Kraju” może się cie-
szyć, nadal nie zjeżdżają na koniec, 
nadal spadają na cztery łapy niczym 
legendarny kot, nadal działają. 

Zaboleć może tylko utrata ar-
gumentu co do niesprawiedliwości 
w Sejmie – teraz, kiedy Panowie 
Kamiński i Wąsik przenoszą się do 
Brukseli, kończy się spór o to, czy 
są posłami, czy też nie.

Kto jeszcze jest przegrany? 
Zdawać by się mogło, że poza 
Konfederacją, to wszyscy – każda 
ze startujących partii uzyskała zde-
cydowanie inny rozkład przydzie-
lonych mandatów, niż liczyła. 

Nam jako obywatelom, po-
zostaje się jedynie cieszyć, że nie-
które z twarzy, plujących na wła-
sny kraj w PE wyjeżdżają stamtąd 
z hukiem. Czy ci, którzy tam teraz 
jadą, będą zachowywali się lepiej? 
Oby, chociaż doświadczenie doro-
słego człowieka podpowiada, że to 
jedynie (niektóre) twarze się zmie-
niły, ale raczej ich wydźwięk pozo-
stanie taki sam. Czas pokaże.

2. �Koalicjanci zrzucają 
na siebie nawzajem, 
winy za niepowodzenie 
spełniania obietnic.

Gdzie podwyższenie kwoty 
wolnej od podatku? No my chce-
my, ale nasi koalicjanci mają swoje 
obiekcje.

Związki partnerskie? My tak, 
ale oni nie!

Zmiany w naliczaniu skład-
ki zdrowotnej? No przecież, że 
załatwimy! Znaczy, załatwiliby-
śmy, ale nie ma jedności w koali-
cji….

Aborcja? Handel w niedzielę? 
Ulgi podatkowe? Zasiłki? Prostsze 
podatki? Oczywiście, że tak! Ale 
jednak nie…..

Koalicja rządząca hucznie 
zapowiadała masę „napraw” po 
swoich poprzednikach, które to 
naprawy, miały poprawić życie 
każdego z obywateli. Z założe-
nia na papierze, wszystko wyglą-
da ładnie, ale jak to mawiał pe-

wien człowiek „papier wszystko 
przyjmie”. Kiedy zapytamy kogoś 
z aktualnie rządzących, co z któ-
rąś z ich obietnic, każdy kiwa ro-
zumiejąco głową, wskazując jed-
nocześnie jako winnego, kogoś 
ze wspólników z innych partii. 
Lewica chce aborcji! Ale Trzecia 
Droga nam nie pozwala… Chce-
my związków partnerskich! No, 
ale PSL… Trzecia droga chce lep-
szej składki zdrowotnej! Tylko ja-
koś wspólnicy nas blokują…. I tak 
można wymieniać, wymieniać i 
wymieniać. W najprostszej sytu-
acji jest w tym momencie Koalicja 
Obywatelska, która wszystkie nie-
spełnione „sto konkretów” może 
zrzucać na przystawki koalicyjne, 
PiSowi w to graj, w kraju nie dzie-
je się nic konkretnego, a na pewno 
nie to, na co liczyli obywatele.

3. �Koalicja rządząca jednak 
działa! Ale czy tak, jak 
miała działać?

Warto rozmawiać – zdawać 
by się mogło, że to motto przy-
świeca wszystkim politykom, bę-
dącym aktualnie na scenie po-
litycznej. Każdy deklaruje chęć 
rozmowy, każdy mówi, że sprawy 
istotne dla szarych obywateli da 
się załatwić, każdy zapewnia, że 
dobro polaków, jest dla niego naj-
ważniejsze. Co to zmienia? Tak 
naprawdę nic.

Naród nadal jest podzielony. 
Pozoruje się rozmowy na ważne 
tematy, żeby wzbudzać jedynie po-
ruszenie w narodzie i odsuwać za-
interesowanie społeczeństwa tym, 
co jest naprawdę ważne.

Rządzący np. celowo zaczęli 
publiczne rozmowy na temat tzw. 
związków partnerskich, z którymi 
jako koalicja i tak nic nie zrobią, 
bo nie mają odpowiedniej zgody 
między sobą. A czemu twierdzę, 
że celowo? Wybrano temat, któ-

ry na pewno podzieli wielu pola-
ków, uda się odwrócić ich uwagę 
od tego, czego się nadal nie udało i 
już raczej nie uda zrobić.

 Nie dalej jak kilka dni temu 
usłyszałem rozmowę w autobusie

„ Panie, te p*dały chcą dzie-
ci mieć! I co?! Jak ojciec dziecia-
ka zleje, to normalnie dzieciak 
by poszedł do matki, a tak gdzie 
pójdzie? Ano na ulicę narkotyki 
brać!” to słowa jednaj z zatroska-
nych losem polskich dzieci ko-
biet, która, już swoje dzieci daw-
no odchowała i aktualnie cieszy 
się wnuczkami. Co w tym złego? 
Teoretycznie nic, bo każdy ma 
prawo do swojego zdania, żyje-
my w wolnym kraju. Jest jednak 
ALE. Czy nadal żyjemy w kraju, 
w którym bardziej do zaakcepto-
wania dla nas jest to, że dziecko 
może być bite w domu, niż to, że 
ma np. dwóch ojców, albo dwie 
matki? Czy naprawdę nadal żyje-
my w kraju, w którym łatwiej jest 
powiedzieć „może i bije żonę, ale 
to chociaż chłop!” niż „chłopaki 
są naprawdę fajną parą”?

Czas zaakceptować fakt, że 
miłość i troskę o drugą osobę, 
może czuć zarówno partner prze-
ciwnej jak i tej samej płci. Kobie-
ta może chcieć zgłosić swoją part-
nerkę na policję za znęcanie się i 
też powinna do tego mieć prawo, 
jak i do tego by mężczyzna mógł 
się dowiedzieć w szpitalu, co dzie-
je się z jego ukochanym, bądź roz-
liczyć z nim razem podatki. Nikt 
nie wpycha tych par przed ołtarz, 
chodzi głównie o kwestie formal-
no prawne.

Co jeszcze? Rządzący postano-
wili pokazać, że jednak coś robią. 
W czym najłatwiej? W tym, czym 
zawsze się najłatwiej mieszało, czy-
li w edukacji. Zaczęło się od zaka-
zu prac domowych – o ile potrafię 
zrozumieć, że nie zadaje się dzie-
ciakom do robienia w domu zło-

żonych prac plastycznych, które 
i tak zwykle robili za nie rodzice, 
czy przepisywania bezsensownych 
danych z internetu o wydobyciu 
rocznym węgla w którymś z po-
łudniowoafrykańskich krajów, o 
tyle, jako korepetytorowi, ciężko 
mi zrozumieć zakaz zadawania 
prac domowych z przedmiotów, 
które ćwiczenia wymagają, jak np. 
matematyka, czy angielski. Omi-
nięto strzał w kolano, po to, żeby 
strzelić w stopę.

A co teraz dzieje się w eduka-
cji? Rząd ogłasza sukces! Udało 
się! Usuwamy godzinę religii! Ale 
od września 2025…. Obiecali? Do-
trzymali! Narodzie, raduj się! Dba-
my o Ciebie! Usuniemy Ci lekcję, 
która i tak jest dobrowolna, niech 
nawet ci, którzy chcą na nią cho-
dzić, chodzą mniej! Jest progres!

Tak…. Jeżeli nie chcesz być po-
sądzony o nic nie robienie, rób co-
kolwiek. Stwarzaj pozory działa-
nia, nie ważne czy to działanie jest 
potrzebne, czy też nie. 

Ale to nie wszystko! Usuwamy 
Wam dwie lektury! Niech biedne 
dzieci, które i tak nie czytają, czy-
tają jeszcze mniej. Patrzcie o! Tak 
dla Was działamy, bo Wy nas wy-
braliście, a my obiecaliśmy refor-
my! 

Działanie rządzących i to za-
równo poprzedniego rządu, jak i 
aktualnego przypomina mi trochę 
Pomysłowego Dobromira, z kulto-
wej bajki dawnych lat – jak chciał 
naprawić dziadkowi rower, to go 
naprawił. Nie ważne, że zepsuł 
przy okazji samochód, kołowrót 
od studni i drzwi od stodoły, ale 
rower był sprawny! Przynajmniej 
w mniemaniu tego, kto „napra-
wiał”

Co więcej? Rząd wykonuje ko-
lejne fikołki poglądowe, bo aktual-
nie rządzący, będąc jeszcze w opo-
zycji krzyczeli o złym traktowaniu 
ludzi na polsko-białoruskiej grani-
cy, a aktualnie zachowują się, jak-
by hasło „murem za polskim mun-
durem” było hasłem przez nich 

Co się dzieje? To co zwykle – czyli nic

Aktywność studencka nigdy 
nie ograniczała się jedy-
nie do nauki: od narodzin 

uniwersytetu w średniowiecznej 
Europie jego uczestnicy stanowi-
li autonomiczną wspólnotę, po-
siadającą odrębny status prawny, 
własne zwyczaje i ambicje. Współ-
cześnie samorząd studencki stano-
wi ważną grupę interesu w proce-
sie zarządzania Uczelnią, co jest w 
pewnym sensie następstwem prze-
mian gospodarczych i politycz-
nych w Polsce. W okresie zaborów 
środowiska studenckie często były 
ostoją polskości i kuźnią działaczy 
na rzecz sprawy narodowej. Po od-
zyskaniu niepodległości ustawa z 
1920 r. o szkołach akademickich 
przyznawała co prawda studen-
tom prawo zakładania stowarzy-

szeń i korporacji, niemniej obecny 
kształt samorządu studenckiego, 
zakładający jego niezależność oraz 
powszechność, zawdzięczamy do-
piero ustawie z 1990 r. o szkol-
nictwie wyższym, zgodnie z którą 
wszyscy studenci uczelni tworzą 
samorząd studencki (a ten działa 
poprzez swoje organy). Teoretycz-
nie realizuje on działania przede 
wszystkim w zakresie spraw socjal-
no-bytowych, sportowych i kultu-
ralnych, niemniej jego rola jest da-
leko większa – kształtuje on proces 
dydaktyczny, opiniując programy 
i regulaminy studiów, nadzoru-
je organizacje studenckie poprzez 
rozdział środków finansowych 

przeznaczonych przez uczelnię na 
działalność studencką; podejmuje 
również decyzję o strajku lub pro-
teście studenckim. 

Autonomię samorządu i jego 
znaczący udział w procesie zarzą-
dzania Uczelnią podkreśla przede 
wszystkim pełnoprawny udział 
jego przedstawicieli w posiedze-
niach Senatu i Rady Uczelni (or-
gan doradczy Rektora). Studen-
ci mają też swoją reprezentację 
ogólnokrajową: przedstawiciele 
samorządów studenckich tworzą 
Parlament Studentów Rzeczy-
pospolitej Polskiej – ma prawo 
on do wyrażania opinii i przed-
stawiania wniosków w sprawach 

dotyczących ogółu studentów, w 
tym do opiniowania projektów 
aktów prawnych dotyczących 
studentów.

Niezmiernie istotnym prawem 
samorządu jest decydowanie co 
do sposobu wyboru swoich przed-
stawicieli do kolegium elektorów, 
które dokonuje wyboru Rektora 
(są to wybory pośrednie). Zgod-
nie z ustawą, studenccy elekto-
rzy stanowią nie mniej niż 20% 
składu tego kolegium i jak dowo-
dzi historia wielu uczelni, głosy te 
przesądzają nierzadko o wyniku 
wyborów rektorskich, dlatego też 
samorząd często staje się przed-
miotem wielu nacisków ze strony 

Samorządność studencka jest ważna!dr hab. M. Cesarz:  
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20 lat temu uchwalono na potrzeby 
wyborów do Parlamentu Europej-
skiego specjalną ordynację wybor-
czą. Pierwsze wybory do Parlamentu 
Europejskiego, w których o mandaty 
ubiegali się polscy eurodeputowani 
miały miejsce dokładnie 13 czerwca 
2004 roku, natomiast o drugą kaden-
cję europosłowie ubiegali się podczas 
wyborów 7 czerwca 2009 r., następ-
nie 25 maja 2014 r.,  26 maja 2019 
r., a ostatnie wybory miały miejsce 9 
czerwca 2024 r.

Ordynacja wyborcza do Par-
lamentu Europejskiego ustanawia 
zasady i tryb zgłaszania kandy-
datów, sposób przeprowadzenia 
wyborów, prowadzenie i finanso-
wanie kampanii wyborczej, uczest-
nictwo obywateli polskich oraz 
innych obywateli Unii, a także wa-
runki ważności wyborów. Akt ten 
jest sumą właściwych przepisów, 
które obowiązują w Unii Europej-
skiej. Ordynacja podkreśla rów-
nież regułę niepołączalności (in-
compabilitas) mandatu członka 
Parlamentu Europejskiego z man-
datem w organach i instytucjach 
unijnych oraz z mandatem posła 
na Sejm i senatora RP.

Polski parlament przyjął tery-
torialny model reprezentacji skła-
dający się z trzynastu okręgów wy-
borczych (obecną liczbę i kształt 
okręgów wyborczych reguluje 
Ustawa z dnia 

5 stycznia 2011 r.), który obo-
wiązywał również w wyborach do 
PE w 2019 r., a także jest aktual-
ny w 2024 r., a mianowicie: 1 – 
Gdańsk, 2 – Bydgoszcz, 3 – Olsz-
tyn, 4 – Warszawa I, 5 - Warszawa 
II, 6 – Łódź, 7 – Poznań, 8 – Lu-
blin, 9 – Rzeszów, 10 – Kraków, 
11 – Katowice, 12 – Wrocław, 13 
– Gorzów Wielkopolski.

Jak można słusznie zauwa-
żyć większość okręgów pokry-
wa się z granicami województw, 
z wyjątkiem okręgu nr 3 (woje-

wództwo: warmińsko-mazur-
skie i podlaskie), okręgów nr 4 i 
5 (razem obejmują obszar woje-
wództwa mazowieckiego), okrę-
gu nr 10 (województwo małopol-
skie i świętokrzyskie), okręgu nr 
12 (województwo dolnośląskie 
i opolskie), okręgu nr 13 (woje-
wództwo lubuskie i zachodnio-
pomorskie). Od samego początku 
projekt ustawy budził kontrower-
sje dotyczące struktury okręgów 
wyborczych oraz związanej z nią 
procedury przydzielania manda-
tów. Jednym z głównych argu-
mentów, które wysuwano był ten, 
iż obszar okręgu wyborczego nie 
zawsze pokrywa się z obszarem 
województwa. Dlatego też dwa 
różne województwa połączone w 
jeden okręg, między którymi nie 
ma żadnych więzi regionalnych 
ani historycznych będą dla wy-
borców tworem sztucznym i nie-
zrozumiałym. Natomiast więk-
sza liczba okręgów wyborczych 
niż 13 mogłaby doprowadzić 
do podwyższenia okręgowych 
norm reprezentacji i wpłynęłaby 
w istotny sposób na ograniczenie 
proporcjonalności tych wyborów, 
dlatego też odsunięto pomysł, aby 

każde województwo było jednym 
okręgiem wyborczym.

Frekwencja wyborcza jest to 
stosunek liczby oddanych głosów 
(ważnych kart do głosowania) do 
ogólnej liczby osób uprawnio-
nych do głosowania. W Polsce 
frekwencja wyborcza wyborach 
do PE wyniosła jedynie 40,65% 
(wydano 11 829  725 kart do 
głosowania). Frekwencja w ca-
łej UE wyniosła 50,93%, co daje 
nieznacznie wyższy wynik niż 
pięć lat temu. Wówczas frekwen-
cja w wyborach do PE wyniosła 
50,66 proc. i była najwyższa od 
20 lat (wcześniej ostatni raz wy-
nik przekroczył 50 proc. w 1994 
roku). Polska z frekwencją 40,65 
proc. plasuje się na 18. miejscu 
wśród 27 krajów członkowskich. 
Zbliżony odsetek obywateli po-
szedł do urn w Finlandii (40,4 
proc.), Słowenii (41,36 proc.) i 
Grecji (41,39 proc.).

Przeniesienie kampanii wybor-
czej w większym stopniu do inter-
netu, ze szczególnym uwzględnie-
niem mediów społecznościowych, 
miało istotny wpływ na zaanga-
żowanie polskich obywateli w 
prowadzoną dyskusję w 2024 r. 
na temat obecności i przyszłości 
Polski w strukturach unijnych i 
wyznaczenia dalszych kierunków 
działań dla eurodeputowanych. 
Wybory w 2024 r. do PE w Pol-
sce okazały się swego rodzaju eg-
zaminem dojrzałości dla obywate-
li, którzy w czterech poprzednich 
wyborach różnie korzystali z przy-
wileju oddania głosu wyborach 
do PE: 2004 r. – 20,87%, 2009 
r. – 24,53%, 2014 r. – 23,83%, 
2019 r. – 45,68%. Na terytorium 
Rzeczpospolitej Polskiej w czerw-
cu 2024 r. najwyższą frekwencję 
odnotowano w woj. mazowieckim 
46,95%, małopolskim 43,23% 
oraz pomorskim 42,61%, a naj-
niższą w woj. warmińsko-mazur-

skim 33,59% i opolskim 34,22%. 
Z dużych miast w Polsce najwyż-
sza frekwencja miała miejsce War-
szawie i wyniosła 58,15%. Stowa-
rzyszenie Mazowiecka Wspólnota 
Samorządowa od zawsze aktyw-
nie zachęca polskich obywateli do 
głosowania w każdych wyborach. 
Jak twierdzi wiceprezes MWS 
Mariusz Ambroziak: ,,Wybory to 
święto demokracji. Należy z tego 
przywileju skrupulatnie i mądrze 
korzystać”.

W porównaniu do 2019 r. 
frekwencja w wyborach do PE w 
2024 r. w Polsce okazała niższa o 
5%. To jednak nie jest najgorszy 
w UE wynik. Gorzej wypadło 9 z 
27 pozostałych państw członkow-
skich. Najlepiej natomiast spisali 
się obywatele Belgii, Luksembur-
ga i Malty. Obywatele w Polsce 
na pewno byli już zmęczeni ciągłą 
kampanią wyborczą w kraju, któ-
ra trwała w zasadzie nieprzerwanie 
od kilkunastu miesięcy. Najpierw 
odbyły się wybory parlamentarne 
w październiku 2023 r., a następ-
nie wybory samorządowe w kwiet-
niu 2024 r. Już niedługo kolejne 
wybory, tym razem na urząd Pre-
zydenta RP  w 2025 r. Czy tym 
razem frekwencja wyborcza oka-
że się rekordowa?! Czy mieszkań-
cy woj. mazowieckiego, tak jak w 
wyborach do: PE, samorządowych 
i parlamentarnych okażą się na te-
rytorium RP ponownie liderami 
i znowu najchętniej skorzystają 
ze swojego prawa do głosowania? 
Trzymajmy kciuki za głosujących 
we wszystkich województwach, 
bo czym więcej obywateli bie-
rze udział w głosowaniu, tym jest 
większa legitymizacja, prawomoc-
ność dla każdej władzy. Oby tylko 
obywatele potrafili i chcieli rzetel-
nie rozliczać wybranych przez sie-
bie reprezentantów…

DOMINIK ŁĘŻAK 
Akademia WSB

Frekwencja w wyborach do PE znowu najwyższa w woj. mazowieckim!

różnych opcji akademickich, pre-
ferujących konkretnego kandyda-
ta na Rektora. 

O ile samorząd terytorialny bo-
ryka się z nieustającymi dążeniami 
centralizacyjnymi, przejawianymi 
de facto przez wszystkie ekipy rzą-
dzące, samorząd studencki też jest 
na nie narażony, choć występują 
one w nieco innej formie. W nie-
których Uczelniach samorząd stu-
dencki cieszy się rzeczywistą auto-
nomią (np. decyduje samodzielnie 
o wydatkach i organizacji najwięk-
szego święta studentów, jakim są 
Juwenalia), w innych zaś po pro-
stu realizuje wytyczne władz rek-
torskich, które mniej lub bardziej 
subtelnie wskazują studentom, ja-
kie imprezy i wydarzenia „wypa-
dałoby” zorganizować. Wszak to 

Rektor decyduje o budżecie sa-
morządu studentów, co może sta-
nowić istotny element nacisku… 
Ponadto niektóre ośrodki akade-
mickie nadal patrzą nieufnie na 
niezależność studenckich organi-
zacji, sprowadzając rolę samorzą-
du do niezbędnego minimum wy-
maganego ustawą. 

Tymczasem aktywność stu-
dencka jest niezwykle ważna i 
trzeba ją wspierać – po pandemii 
współpraca na gruncie organiza-
cji uczelnianych musiała de fac-
to kształtować się od nowa, gdyż 
dotychczasowe tradycyjne wię-
zi między członkami wspólnoty 
akademickiej zostały naruszone. 
Działalność ta opiera się na współ-
pracy; ta zaś jest jedną z najważ-
niejszych kompetencji psycho-

społecznych: umożliwia wymianę 
wiedzy i doświadczeń, nawiązywa-
nie kontaktów z innymi studen-
tami o podobnych zainteresowa-
niach, budowanie wartościowych 
relacji przydatnych w przyszłej 
karierze zawodowej. Studenci za-
angażowani w działalność samo-
rządową  często są bardziej skłonni 
do aktywnego uczestnictwa w dys-
kusjach i spotkaniach, rozwijają 
szybciej swoje umiejętności inter-
personalne. Nieprzypadkowo wie-
lu sprawnych działaczy samorządu 
terytorialnego zdobywało „pierw-
sze szlify” właśnie w samorządzie 
studenckim, szybko odnajdując się 
na poziomie polityki lokalnej.     

Ci, którzy angażują się czyn-
nie w działalność uczelnianego 
samorządu doskonale rozumieją, 

że człowiek jest istotą społeczną 
i potrzebuje do pełnego rozwo-
ju i funkcjonowania innych ludzi. 
W erze post-pandemicznej orga-
nizacje studenckie pozwalają na 
zahamowanie procesów atomi-
zacji, gdzie coraz częściej żyjemy 
„obok siebie”. Na szczęście zaan-
gażowanie  w studencką działal-
ność samorządową wciąż cieszy 
się zainteresowaniem, co podtrzy-
muje ideę konsolidacji środowi-
ska akademickiego. Przykładowo 
– w Uniwersytecie Wrocławskim 
Samorząd samodzielnie organizu-
je ogromną imprezę, jaką są Juwe-
nalia, obozy integracyjne i rajdy. 
Działa ponad 120 studenckich i 
doktoranckich kół naukowych, 
zaś AZS inicjuje wiele wydarzeń 
sportowych (w tym z udziałem 

studentów z niepełnosprawnościa-
mi). Dzięki wspólnym zabiegom 
samorządu i władz rektorskich 
powołano Centrum Aktywności 
Studenckiej i Doktoranckiej, które 
jest silnym wsparciem merytorycz-
nym i organizacyjnym na każdym 
etapie realizowanych przez koła 
naukowe, organizacje studenckie 
i artystyczne działań. Warto przy 
tym pamiętać, że dobre relacje 
między rektorem a samorządem 
studenckim, przy poszanowaniu 
autonomii tego ostatniego są za-
wsze niezbędnym elementem har-
monijnego funkcjonowania całej 
wspólnoty akademickiej.

DR HAB. MACIEJ CESARZ
Prorektor ds. studenckich  

Uniwersytetu Wrocławskiego

wymyślonym i hołubionym od sa-
mego powstania problemu na gra-
nicy. Politycy różnych partii, pró-
bują wmówić ludziom, że ręka, za 
którą się ich złapało, wcale do nich 
nie należy, mimo że ciągle ruszają 
w niej palcami. Oczywiście, że tak 
zawsze było, ale czy to znaczy, że 
mamy to nadal znosić?

 
4. �Wakacje dla posłów  

– oni tak ciężko pracują.

Miłościwie nam panujący, ale 
również i opozycja – wszyscy będą 
wypoczywać od widoku siebie na-
wzajem aż 46 dni, tyle bowiem 
ma trwać remont sali plenarnej, 
który odbędzie się w te wakacje. 
Jak można by było pozwolić, żeby 
nasi dobroczyńcy brudzili swo-
je buty o przestarzałe wykładzi-
ny i psuli sobie wzrok patrząc na 
stare tablice wyników głosowań? 
Musimy dbać o pomazańców na-
rodu. Po takim długim czasie na 
pewno wrócą z ogromami sił i za-
pału do działania na rzecz swoich 
obywateli! Nam natomiast zostaje 
głównie cieszyć się z dwóch tygo-
dni urlopu, podczas których i tak 
będzie masa telefonów od szefa, 
kiepska pogoda i farba, która nie 
będzie chciała schnąć w świeżo 
odmalowywanym pokoju. Waż-
ne jednak, żeby nasi najwspanial-
si mieli nową wykładzinę i nowy 
system do głosowania. Brawo na-
rodzie!

Podsumowując to wszystko, co 
pozwoliłem sobie przedstawić po-
wyżej – na każdy z tych tematów 
odpowiedziałem ze swojej per-
spektywy, każdy z tych tematów 
poruszyłem tak, jak podpowiadało 
mi moje sumienie i moje odczucie 
minionych i nadchodzących sytu-
acji. Wierzę, że w tych wszystkich 
absurdach, jest jakiś głębszy sens, 
którego ja, prosty obywatel, po 
prostu nie zauważam i nie jestem 
w stanie pojąć, swoim małym ro-
zumkiem.

ADAM PRZYBYSZ
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ZAUWAŻA TO Z UPOREM   
STANISŁAW PIECYK 

W dniu 23 czerwca 2024 roku 
odbyły się w Ursusie tradycyjne 
obchody kolejnej (tym razem 48-
mej) rocznicy wydarzeń „Czerwca 
1967 roku”. Jedna z tradycyjnych 
uroczystości, to festyn w Par-
ku Czechowickim organizowany 
przez władze samorządowe i różne 
instytucje społeczne, na którym 
zawsze bywam. Dwie pozostałe, to 
Msza Św. w kościele pod wezwa-
niem Św. Józefa (przy stacji PKP 
Ursus), a potem uroczystość pod 
pomnikiem. Na mszy bywam za-
wsze, bo to mój katolicki obowią-
zek. Na uroczystościach pod po-
mnikiem bywam czasem, ale tylko 
po to by wykonać kilka zdjęć do 
swojego archiwum foto.

MOJE REFLEKSJE. Mogę 
zrozumieć, że w grupie „bohate-
rów” wydarzeń „Czerwca 76” są 
osoby, które w dniu 25 czerwca 
1976 roku kradły cukier i jajka z 
zatrzymanego na drodze z Włoch 
do Ursusa samochodu dostawcze-
go i zostały później aresztowane. 
Mogę zrozumieć z jakich powo-
dów przewodniczący Solidarności 
nieistniejących  ZM Ursus, przed 
mszą, przez 20 minut dziękuje po-
szczególnym delegacjom „Solidar-
ności” z różnych zakładów i rejo-
nów kraju, wyliczając ich składy 
aż do ostatniego członka delegacji 
(trzeba przyznać, że poczty sztan-
darowe pięknie się prezentują). 
Mogę zrozumieć powitania przed-
stawicieli instytucji  i władz samo-
rządowych, których nie było w ko-
ściele, bo zignorowali uroczystość, 
ale nie mogę zrozumieć, bo to jest 
nielogiczne, że przewodniczący 
nie powitał żadnego uczestnika 
strajku z 1976 roku, a było ich w 
kościele co najmniej trzech (siebie 
nie liczę), a może i więcej, bo nie 
wszystkich znam. 

Nie mogę niestety darować 
jednego – zakłamywania historii 
i nie ma tu tłumaczenia, że ktoś 
jest kowalem, a nie historykiem. Ja 
też nie jestem historykiem, ale je-
żeli  wypowiadam się publicznie z 
mównicy, w książkach, czy w gaze-
tach na temat wydarzeń historycz-
nych, to jestem bardzo ostrożny, 
mówię i piszę tylko o tym, co sam 
widziałem i słyszałem w towarzy-
stwie świadków, bądź mam na to 
dowody rzeczowe. Oburzam się 
więc gdy obserwuję jak „oni” czy-
li wszyscy ci, co wypowiadają się o  
wydarzeniach w ZM „Ursus”, no-
torycznie pomijają  osoby obce im 
ideowo, a także wielką rolę ursu-

sowskich pracownic. Celowo piszę 
„pracownic” a nie robotnic, bo tyl-
ko część z nich była robotnicami.  

W czerwcu 1976r byłem pra-
cownikiem ZPT „Ursus” . Naprze-
ciw mnie (mieliśmy zsunięte biur-
ka) pracował inż. Stanisław Czyż. 
Jego żona pracowała na Wydziale 
Wytłoczek o symbolu SW. Liter-
ka S, to Zakład Silnika, a literka 
W, to oczywiście wytłoczki mimo, 
że wydział ten prowadził także 
produkcję spawalniczą. Obaj do-
brze znaliśmy ten wydział bo obaj 
zajmowaliśmy się problemami 
tłocznictwa i spawalnictwa. Żona 
Staszka w tym dniu była na urlo-
pie, ale była w pracy jej koleżanka i 
to ona zadzwoniła do Staszka oko-
ło ósmej rano, a on po odebraniu 
telefonu rzucił do mnie ściszonym 
głosem:  Słuchaj! Na zakładzie jest 
strajk! Na krzyżówce zbierają się 
robotnicy. Idziemy! 

Oszukaliśmy kierownika pra-
cowni, że idziemy na wydział SW, 
by coś tam sprawdzić i ruszyliśmy. 
Kiedy dochodziliśmy do krzyżów-
ki (to skrzyżowanie  ulic ZM „Ur-
sus” obok Narzędziowni), to co 
raz wyraźniej słyszeliśmy gwizdy i 
okrzyki w rodzaju: 

Spadaj! Idź po dyrektora, bo 
z nim chcemy rozmawiać! Były 
okrzyki i inne – mniej cenzuralne. 
Gdy doszliśmy do krzyżówki, to 
usłyszeliśmy czyjś mocny okrzyk: 

 Skoro dyrekcja nie chce przyjść 
do nas, to my idziemy do dyrekcji! 

Hasło to podjęli inni i zaczęli 
powtarzać jak echo: Idziemy do 
dyrekcji! Idziemy! 

Obaj ze Staszkiem ruszyliśmy 
z nimi. On po drodze zaczął roz-
mawiać z jakąś grupą znajomych 
robotników, a ja dojrzałem mecha-
nika z SW wspaniałego fachow-
ca, który kilka razy robił dla mnie 
bardzo odpowiedzialne zlecenia, 

a który chętnie odpowiedział na 
moje pytania. W ten sposób do-
wiedziałem się, że na „krzyżówce”, 
stojąc na jakiejś skrzynce, próbo-
wał namówić robotników do po-
wrotu do pracy, przewodniczą-
cy Rady Robotniczej - Zbigniew 
Antonowicz. Uciekł nie tylko ze 
względu na nieprzyjazne okrzyki, 
ale ze względu na śruby i nakrętki 
lecące z tłumu w jego stronę. Kie-
dy zapytałem się mechanika od 
czego to się zaczęło, to powiedział 
tak: 

Pracowałem na tokarce w na-
szym „mechaniku” gdy nagle oko-
ło 7.30 wtargnęły nasze wydziało-
we  baby w towarzystwie już kilku 
namówionych do strajku robotni-
ków i zaczęły na mnie krzyczeć.

Chcą nas zagłodzić, a ty cho-
lero chcesz jeszcze na nich praco-
wać!? Wyłącz maszynę i chodź z 
nami!

Poszedłem. Za kwadrans już 
cały wydział strajkował. Staliśmy 
po środku hali paląc papierosy i 
głośno dyskutując, gdy nagle wpa-
dły z sąsiedniego wydziału dwie 
pracownice machając do nas ręka-
mi:

Chodźcie szybko! Wszyscy 
zbierają się na krzyżówce. Szykuje 
się wiec.

Gdy doszliśmy do dyrekcyjne-
go budynku, to zaczęły się rozmo-
wy z pilnującym drzwi ochronia-
rzem, który nie chciał nas wpuścić 
do budynku. Znudziła mnie ta 
dyskusja i wycofałem się na tyły tej 
grupy robotników, bo chciałem się 
zorientować co się dzieje wokół bu-
dynku dyrekcyjnego. Zobaczyłem, 
że robotników przybywa, że już zaj-
mują okoliczne trawniki. W pew-
nym momencie usłyszałem od gru-
py stojącej przy drzwiach okrzyk.

Co się z nim pier…….cie! Wy-
łamać drzwi! 

Usłyszałem wielki wrzask, 
trzask i widzę jak tłum  przewala 
się przez wyłamane drzwi do bu-
dynku. Nie byłbym sobą, gdyby 
mnie tam zabrakło. Wszedłem do 
środka, a ponieważ jestem niskie-
go wzrostu, to przepychałem się 
do przodu, bo odgłosy ze środka 
wzbudzały ciekawość. Udało się - 
jestem wreszcie z przodu i widzę 
jak leżącemu na podeście scho-
dów S. Maćkowskiemu, pierwsze-
mu sekretarzowi KF PZPR ciek-
nie z ust i nosa krew. Pomaga mu 
wstać jakaś kobietka. Mówiono 
potem, że to była jego sekretarka. 
Widziałem jednocześnie, że przed-
stawiciele zakładowej władzy w po-
płochu uciekali do swoich gabine-
tów. Ostatnim z nich był dyrektor 
techniczny ZPC „Ursus” Leśniak 
(imienia nie pamiętam), pośliznął 
się na pierwszych dwóch stopniach 
schodów i tak się nieszczęśliwie 
„wyłożył”, że jego jęk usłyszałem 
mimo wielkiego gwaru. W tym 
samym czasie do wstającego Mać-
kowskiego podchodzi facet dobrze 
zbudowany z zamiarem uderzenia, 
bo słyszę jak głośno krzyczy:

 Ja ci ku…..a dam podwyżki!
Za ramie łapie go kobieta i 

mówi jak dowódca:
Dosyć! Już wystarczy! Idzie-

my!
Okazało się, że było ich troje. 

Ten trzeci to był mężczyzna rów-
nie jak ten pierwszy dobrze zbu-
dowany i ubrany jak ten pierwszy 
w nowiutki kombinezon. Żad-
nego brudu na ich ubraniach nie 
było, a załamania na kombinezo-
nach wskazywały na to, że noszą 
je bardzo krótko. Nie wiem kto z 
tej trójki uderzał sekretarza. W tej 
sprawie jak szedłem za uchodzą-
cą trójką, to usłyszałem określe-
nie : oberwał otwartą ręką. Dziś 
pewnie powiedziałby – dostał z 
liścia. Wyszedłem za nimi. Stanę-
li w pierwszym rzędzie ciągników 
ustawionych na betonowym placu 
przed budynkiem. Jeden mężczy-
zna z tej trójki zwrócił się do sto-
jących wokół robotników, a także 
pracownic.

Mam propozycję! Uruchomi-
my te ciągniki i ruszymy na War-
szawę. Damy im popalić!

Na tą propozycję odpowie-
dział pracownik ubrany w ubru-
dzony fartuch (pewnie jakiś maj-
ster). Wysoki facet, o szerokich 
ramionach, ale bardzo płaskim 
torsie, lat około pięćdziesięciu, 
który powiedział: 

Te ciągniki to nasze przyszłe 
wypłaty pensji – mojej też, więc 
odczepcie się od nich.

Jednocześnie odezwał się do 
stojących obok kolegów z zapyta-
niem na tyle głośnym, by ta trójka 
rozrabiaczy usłyszała: Wiecie skąd 
oni są? Ruszali ramionami dając 
do zrozumienia, że nie wiedzą. 
Kobieta z opisywanej trójki pocią-
gnęła za rękę jednego z mężczyzn, 
coś im powiedziała i cała trójka 
poszła wzdłuż istniejącego wów-
czas basenu strażackiego w stronę 
ulicy Traktorzystów. 

Jeżeli to nie była zorganizo-
wana prowokacja , to ja się pytam 
tych z „oni” dlaczego nigdy nie 
odnaleziono tej trójki, dlaczego 
nigdy nie uruchomiono ich po-
szukiwań? Pytałem się areszto-
wanych i tych którzy byli wzywa-
ni na przesłuchania, czy podczas 
przesłuchań kiedykolwiek ktoś 
ich pytał o tych co pobili Mać-
kowskiego – nikt i nigdy. No więc 
przestańcie bredzić, że pobili ich 
robotnicy. Przestańcie także bre-
dzić, że podczas strajku milicja 
oraz  komunistyczne służby były 
w strachu i wkradł się do nich ba-
łagan decyzyjny, że adepci szko-
ły milicyjnej z Golędzinowa bali 
się robotników z Ursusa i ruszyli 
dopiero pod wieczór, jak już było 
mało strajkujących. Komplet-
ne bzdury. Jak byłem radnym na 
warszawskim Bemowie, to prze-
wodniczącym rady był pozytyw-
nie zweryfikowany pułkownik 
UB, czego on wcale nie ukrywał. 
Podczas jednego z wyjazdów in-
tegracyjnych zapytałem go, czy te 
zarzuty są słuszne. Odpowiedział 
mi szczerze – bzdura. Oddziały 
prewencyjne działały zgodnie z 
obowiązującymi zarządzeniami 
oraz instrukcjami. Były one ściśle 
przestrzegane. Oddziały te mia-
ły prawo interweniować w grani-
cach Warszawy (a Ursus wówczas 
był miastem samodzielnym w ra-
mach pruszkowskiego powiatu). 
Decyzję podejmował dowódca 
za zgodą Komitetu Miejskiego 
PZPR w Warszawie. Interwencja 
poza Warszawą wymagała decyzji 
z Biura Politycznego (powtarzam 
z biura, a nie całego biura). Zanim 
ją dowódca dostał, upłynęło wiele 
czasu. Niech „oni” to zapamięta-
ją. Niech „oni” zapamiętają także, 
że właśnie z tego powodu po 1976 
roku włączono Ursus  w granice 
Warszawy, by go mieć pod pełną 
kontrolą polityczną i milicyjną. 

Chciałbym przypomnieć, że 
ursusowski pomnik „Czerwca 
1976” został moją decyzją (byłem 
odpowiedzialny za jego budowę) 
usytuowany w miejscu w którym 
pracownice utworzyły siedząc na 
trawie - wielkie koło. Siedziałem 
przy nich i słuchałem ich opowia-
dań jak im jest ciężko wiązać ko-
niec z końcem. Moja rodzinie wio-
dło się dobrze, bo w ZPT Ursus 
zarabiałem duże pieniądze  i jed-
nocześnie miałem duże wpływy z 
usług muzycznych świadczonych 

JUŻ MINĘŁO 48 LAT OD WYDARZEŃ „CZERWCA 76”  
A „ONI” UPARCIE ZAKŁAMUJĄ HISTORIĘ
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prze mój zespół muzyczny. To też prze-
rażał mnie opis życia rysowany w opo-
wiadaniach kobiet. To obraz tkwiący w 
mojej głowie spowodował, że w 1980r 
na posiedzeniu Zarządu Fabrycznego 
NSZZ „Solidarność” zwróciłem się z 
inicjatywą budowy pomnika.  Został on 
wykonany z niezwykłym zaangażowa-
niem całej załogi i bez wydatków finan-
sowych ze strony naszego związku mimo, 
że środki finansowe były zabezpieczone. 
Ubolewam, że nie zauważa się znaczące-
go (co do postawy) udziału w pierwszym 
strajku w ZM Ursus (14.12.1981r) ko-
biet:  matki E. Broniarka – Wandy (już 
nie żyje i Emil też) i Alicji Szot, która 
obecnie wraz ze swoją córką Kasią wyko-
nują wielką społeczną robotę . 

Co do pierwszego pociągu, „zatrzy-
manego” przez strajkujących, kolejny 
raz informuję, że pociąg ten został za-
trzymany przez światła semafora istnie-
jącego wówczas w miejscu gdzie dziś jest 
kładka nad torami. Przy kobiecym krę-
gu siedziałem tyłem do torów, by mieć 
z tyłu palące promienie słońca, bo tego 
dnia było gorąco, więc nie widziałem co 
się dzieje przy pociągu.

W pewnym momencie jedna z ko-
biet, które siedziały z twarzami skiero-
wanymi na pociąg, zauważyła:

O! Chyba nasi chłopcy agitują ma-
szynistę, bo wyszedł z pociągu i gada z 
nimi. 

Obejrzałem się i zobaczyłem, że 
właśnie nasi robotnicy po kolei ściskają 
dłoń maszynisty i idą od drzwi do drzwi  
i coś tam gadają z pasażerami. To mnie 
zainteresowało. Udałem się tam rów-
nież. Przeszedłem na tory przez dziurę 
w ogrodzeniu i podszedłem do maszy-
nisty. Przywitałem się i zapytałem czy 
przyłączył się do naszego buntu. Odpo-
wiedział, że strajkujący poprosili go by 
zatrzymał pociąg na co najmniej godzi-
nę. On się zgodził, ale pod warunkiem, 
że zawiadomią o tym wszystkich pasaże-
rów, by mieli możliwość podjęcia decy-
zji – zostać  w pociągu, czy wyjść i poszu-
kać innych rozwiązań. Jak wróciłem do 
kobiet, to stał przy nich wózek akumu-
latorowy. Kobiety namawiały jego kie-
rowcę by pojechał po wodę sodową. On 
się trochę ociągał, ale jak powiedziałem, 
że mu pomogę, to się zgodził i pojecha-
liśmy. Sodowiarnia była na tyłach malar-
ni. Facet w okienku zgodził się nam dać 
dziesięć skrzynek wody sodowej, ale za 
zabezpieczeniem zwrotu butelek (chciał 
ode mnie przepustkę albo od kierow-
cy wózka numerku – to taki zakładowy 
pieniądz). Ja odmówiłem, a kierowca 
też, z tym, że podał mi rękę mówiąc – 
pan wraca, a ja to inaczej załatwię. Kie-
dy wróciłem pieszo, to już pociągu nie 
było. Dodam tylko, że kierowca załatwił 
jednak wodę, bo kiedy opuszczałem o 
godzinie 14-tej strajkujących, on ze swo-
jego wózka rozdawał wodę. A teraz mój 
jak widać uzasadniony apel.

Zwracam się do władz samorzą-
dowych dzielnicy Warszawa Ursus o 
ufundowanie przy obecnym pomniku 
„Czerwca 76” tablicy pamięci, dla dziel-
nych kobiet z ZM „Ursus”. 

ONE na to zasługują mimo, że „oni” 
tych zasług nie dostrzegają. 

ZAUWAŻYŁ TO: STANISŁAW PIECYK

W czasach gdy migracja moich rodaczek 
i rodaków na Zachód za chlebem, liczona 
była w setkach tysięcy rocznie, modne było 
powiedzenie:  ciekawie kto będzie gasił 
światła?

Na szczęście rządy prawicowe w Polsce 
nie tylko zahamowały  ten trend, ale nawet go 
odwróciły. 

Inaczej stało się z ZM Ursus. W dniu 26 
kwietnia 2011 roku zakończono produk-
cję ciągników na terenie Ursusa. Zakład ten 
przeniesiony został do Lublina. W dniu 30 
czerwca 2024 roku, Ośrodek Kultury „AR-
SUS” opuścił budynek dawnego Domu Kul-
tury URSUS przy ul. Traktorzystów 14 w 
Ursusie i zgasił światła po byłych Zakładach 
Mechanicznych URSUS. Drzwi do budynku 
zamknął osobiście dyrektor OK „ARSUS” 
Bogusław Łopuszyński.

OK „ARSUS” opuścił z ostatnim dniem 
czerwca ten wielce zasłużony dla ursusow-
skiej kultury budynek, bo zażądał tego jego 
właściciel wypowiadając wcześniej umowę 
najmu. Co się stanie z budynkiem, to wie tyl-
ko on. Możliwości dyspozycyjne są bardzo 
ograniczone bowiem budynek ten jest już za-
bytkiem wpisanym na listę konserwatora za-
bytków. Pojawia się jednak pytanie: dlaczego 
władze samorządowe Warszawy nie wykupiły 
tego budynku od syndyka masy upadłościo-
wej ZM „Ursus”?

To pytanie rodzi się w sentymentalnych 
głowach ludzi emocjonalnie związanych z 
byłymi Zakładami Mechanicznymi „Ursus”. 
Młodzi, a także napływowi mieszkańcy Ursu-
sa (jest ich dużo, bo Ursus się mocno rozbu-
dowuje) uważają, że nie ma co żałować, bo na 
Gołąbkach jest już budowany przez władze 
Warszawy nowy budynek (planowane od-
danie do użytku – 2026 rok), który spełniał 
będzie zdecydowanie lepiej niż ten dotych-
czasowy – wymagania techniczne i organiza-
cyjne OK „ARSUS”.

Przed napisaniem tego felietonu zapyta-
łem telefonicznie właściciela firmy ASMET 
– Andrzeja Sajnagę, byłego dyrektora Od-
lewni Żeliwa w ZM „Ursus”, czy w dawnym 
budynku Odlewni Aluminium, kupionym 
przez firmę ASMET od ursusowskiego syn-
dyka – jest kontynuowana produkcja.

Prezes Andrzej Sajnaga oświadczył mi, że 
działalność produkcyjną, w budynku po od-
lewni aluminium firma ASMET zakończyła 
w 2022 roku i teraz obiekt ten stoi bezczyn-
nie. Zatem już nie ma wątpliwości kto zgasił 
ostatnie światła po ZM „Ursus”.

W tym momencie muszę wspomnieć, 
że jest wiele opinii sugerujących, że budy-
nek po odlewni aluninium nadawałby się do 
adaptacji na MUZEUM „URSUSA” – od-
dział Narodowego Muzeum Techniki. Do 
utworzenie tego oddziału zobowiązał się 
poprzedni wiceminister Kultury i Dziedzic-
twa Narodowego – Jarosław Sellin (mam 
to na piśmie), a także dyrektor Narodowe-
go Muzeum Techniki. Sellin już nie jest mi-
nistrem. Teraz możemy liczyć na mądrość 
i uczciwość nowego ministra KiDN, o ile 
jeszcze obowiązuje w Polsce zasada ciągłości 
państwa i jego zobowiązań.

Wracajmy jednak do głównego tematu. 
Otóż dyrektor OK ARSUS Bogusław Łopu-
szański przepracował w ursusowskiej kultu-

rze już 40 lat, z czego na stanowisku dyrek-
tora OK „ARSUS” 32 lata. Większość tego 
czasu spędził w  budynku dawnego Domu 
Kultury ZM „Ursus”, a później głównej sie-
dziby OK „ARSUS” przy ul. Traktorzystów 
14. Jest mu smutno, że musi jeszcze przed po-
budowaniem nowego obiektu opuszczać sta-
ry, tym bardziej, że w przyszłym roku udaje 
się na emeryturę i taki splot wydarzeń, nie 
nastawia go optymistycznie. W ostatnim cza-
sie mieliśmy możliwość wspominania histo-
rii budynku, a właściwie to działalności kul-
turalnej w jego murach. Zdałem dyrektorowi 
pytanie:

Czy jesteś w stanie wymienić nie więcej 
jak osiem przedsięwzięć kulturowych zorga-
nizowanych za twojej przeszło 40-letniej pra-
cy w ursusowskiej kulturze w obiekcie przy 
ul. Traktorzystów 14 w Ursusie, który to bu-
dynek musicie, na żądanie nowego właścicie-
la, opuścić do końca czerwca 2024 roku

A oto jego odpowiedź:
Dałeś mi bardzo trudne zadanie, bo w 

tym budynku za moich czasów było kilka-
naście tysięcy różnych imprez (400 rocznie). 
Ale skoro pytasz o przedsięwzięcia, to poku-
szę się o wybór takich imprez, które miały 
kiedyś i mają aktualnie duży format.

I dyrektor zaczął wymieniać. Było tego 
tak dużo, że ich wypisanie z krótką charak-
terystyką (no bo trzeba uczynić je rozpozna-
walnymi) zajęłoby ze dwie szpalty gazety.

No więc dokonałem cięć i oto rezultat.
1. Koncerty estradowe gwiazd polskiej 

sceny pop-rockowej, takich jak: Perfekt, Ma-
anam, Dżem, TSA, Kombi, Chłopcy z Placu 
Broni, Oddział Zamknięty, Lombard, Bajm, 
Lady Punk, Skaldowie oraz wiele innych pre-
zentujących różne rodzaje i style muzykowa-
nia. Sala koncertowa zawsze była zapełniona.

2.  Liczne premiery pokazów filmowych, 
m. innymi „Skazany na bluesa” Jana Kidawy 
– Błońskiego.

3. Koncerty wybitnych śpiewaków i śpie-
waczek takich jak Wiesław Ochman, Bernard 
Ładysz, Bogdan Paprocki, Bogusław Morki, 
Edyta Ciechomska, Marek Torzewski, Gra-

żyna Brodzińska, Alicja Majewska, Edyta 
Geppert, Łucja Prus, a także słowik Warsza-
wy – Bogna Sokorska.

4. Festiwale i przeglądy, a wśród nich: 
Ogólnopolski Przegląd Dorobku Arty-
stycznego Mniejszości Narodowych i Et-
nicznych „Wspólnota w Kulturze”, Ma-
zowiecki Festiwal Szantowy „Latający 
Holender”, Mazowiecki Przegląd Piosenki 
Polskiej „Kocham Cię Ojczyzno”, Mazo-
wiecki Przegląd Piosenkarski „Tulipanada”, 
Ogólnopolskie Zawody Modeli Samocho-
dowych Zdalnie Sterowanych, Warszaw-
ski Przegląd Zespołów Rockowych „Rock 
Ursus”, Mazowiecki Przegląd Recytator-
ski Jednego Poety, Mazowiecki Przegląd 
Recytatorski Jednego Poety, Mazowiecki 
Festiwal Plastyczny „Powrót do korzeni”, 
Biennale Sztuki Ursusa, Dzielnicowe dni 
seniora, Dni Ursusa.

5. Występy kabaretów: Pod Egidą, Pa-
ranienormalni, Neonówka, Hrabi, OTTO, 
Moralnego Niepokoju, Nowaki, G. Halama, 
Daukszewicz, Ani Mru Mru, J. Kryszak.

6. Działalność wydawnicza almanachów 
i zbiorów poezji Klubu Literackiego „Meta-
fora”.

7. Galeria Sztuki Współczesnej „Ad Hoc”
8. Utworzenie i działalność Izby Tożsa-

mości Ursusa.
O sprawczej mocy OK „ARSUS” mógł 

się przekonać każdy (ja w nią nie wątpiłem), 
kto przyszedł na wystąpienie grupy teatral-
nej FANTAZJA i dziecięcej grupy artystycz-
nej, działających przy Domu Kultury „POR-
TIERNIA”.  Grupy te prowadzone przez 
Magdalenę Dydowłodowską , to  oczywiście 
amatorzy, ale zaprezentowali najsławniejsze 
fragmenty musicali  i wodewili, a także do-
brze dobrane do klimatu imprezy utwory es-
tradowe - w sposób profesjonalny. 

Bawiłem się świetnie wraz z przepełnioną 
salą widowiskową, ale po występach jechałem 
do domu smutny, bo byłem świadkiem wyga-
szenia ostatnich świateł  po ZM Ursus, w któ-
rych zostawiłem tak dużą część swojego życia 
– zawodowego i społecznego.

OŚRODEK KULTURY „ARSUS” ZGASIŁ ŚWIATŁA

W dniu 12.06.2024 roku w Domu Kultury ARSUS odbyło się ostatnie spotkanie organizowane 
przez Klub Literacki METAFORA na którym prof. Paweł Soroka prezentował swój dorobek 
literacki (liczne tomiki poezji) i tradycyjnie odbył się konkurs krótkich form literackich. Na 
zdjęciu widzimy laureatów tego konkursu wraz z działaczami kultury z Warszawskiego 
Stowarzyszenia Twórców Kultury i innymi gośćmi tej historycznej, bo przedostatniej imprezy 
w tym szacownym budynku. O ostatniej imprezie napiszę niżej.
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Stowarzyszenie na Rzecz Rozwoju 
Ziemi Iłowskiej od lat kultywuje 
pamięć bohaterów, którzy w 
chwilach największej próby czasu, 
jakim były powstania, czy też wojny, 
bohatersko bronili naszej Ojczyzny. 
Rok bieżący jest rokiem szczególnym 
dla społeczności iłowskiej. 

Obchodzimy bowiem 800 le-
cie istnienia Iłowa i 800 lecie pa-
rafii w Iłowie. Mając to na uwa-
dze poczyniliśmy starania, aby tą 
rocznicę uczcić i upamiętnić w 
wielu obszarach. Jednym z tych 
obszarów jest historia i tożsa-
mość. W styczniu wspominaliśmy 
uczestników Powstania Stycznio-
wego, w marcu zorganizowaliśmy 
wykład historyczny o dziejach 
Iłowa, natomiast 8 czerwca za-
prosiliśmy do naszej miejscowości 
mieszkańców Koronowa i okolic, 
skupionych wokół Stowarzyszenia 
Miłośników Historii Batalionu 
Obrony Narodowej Koronowo. 
Jesteśmy z tym stowarzyszeniem 
zaprzyjaźnieni od lat. 

 Głównym celem wizyty na-
szych Gości było przywrócenie 
pamięci żołnierzy września 1939 
roku, wchodzących w skład Bata-
lionu Obrony Narodowej z Ko-
ronowa, będącej częścią wojsk 
polskich, walczących w wojnie 
obronnej 1939 roku. Wielu z nich 
poległo w Bitwie nad Bzurą w 
1939 roku w okolicach Iłowa, Bud 
Starych, Witkowic. 50 zostało 
straconych w Boryszewie. Potom-
kowie tych bohaterskich Polaków 
pragnęli zobaczyć miejsca, w któ-
rych 85 lat temu walczyli i ginęli 
ich przodkowie, broniąc Ojczy-
zny.  Wizytę w Iłowie nasi Goście 
rozpoczęli od Mszy świętej w ko-
ściele parafialnym w Iłowie w in-
tencji żołnierzy Batalionu Obro-
ny Narodowej Koronowo. Była 
to Msza święta koncelebrowana 
przez księdza Krzysztofa Temp-
czyka – proboszcza parafii w Iło-
wie oraz księdza kanonika Ryszar-
da Hirsza – proboszcza parafii w 
Koronowie. Koronowscy Goście 
przywieźli ze sobą portrety kilku-
nastu żołnierzy bohaterskiego ba-
talionu i umieścili je wokół ołtarzy. 
Pragnęli w ten sposób oddać im 
należny hołd. Prezes Stowarzysze-
nia Miłośników Historii Batalio-

nu Obrony Narodowej Koronowo 
– Włodzimierz Hańc niósł por-
tret swojego dziadka, Stanisława 
Zielińskiego, dowódcy oddziału 
łączności Batalionu Obrony Na-
rodowej Koronowo, który zginął 
we wrześniu 1939 roku w walkach 
nad Bzurą, wykonując samotnie 
rozkaz naprawienia linii telefo-
nicznej na odcinku wsi Budy Stare. 

W homilii ksiądz kanonik 
podkreślił bohaterstwo żołnierzy 
Batalionu Obrony Narodowej z 
Koronowa, ich heroiczną walkę 
w obronie Ojczyzny. Msza święta 
zakończyła się odśpiewaniem pie-
śni „Boże, coś Polskę”. Po Mszy 
świętej udaliśmy się do Muzeum 
Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bi-
twy nad Bzurą, gdzie dyrektor mu-
zeum doktor Michał Górny oraz 
kierownik Działu Nauki Rado-
sław Jarosiński, przedstawili boga-
tą ekspozycją muzealną, dotyczą-
cą walk obronnych we wrześniu 
1939 roku, obejmującą największą 
kolekcję broni, ekwipunku, umun-
durowania i innych pamiątek z 
pól bitewnych tragicznego wrze-
śnia. W muzeum odbyła się rów-
nież promocja książki Anny Riech 
„Odwaga”, opisującej bohaterskie 
czyny żołnierzy z Koronowa. 

Ze wzruszeniem przyjęłam 
Odznakę Krzyża Honorowego 
Miłośników Batalionu Obrony 
Narodowej Koronowo, przyzna-
nego mi przez zarząd stowarzysze-
nia z Koronowa w dowód uznania 

za kultywowanie pamięci o boha-
terach walczących o niepodległość 
Ojczyzny.

Kolejnym punktem wyciecz-
ki szlakiem pamięci żołnierzy z 
Koronowa był Boryszew, miejsce 
egzekucji 50 żołnierzy Batalionu 
Obrony Narodowej we wrześniu 
1939 roku. Radosław  Jarosiński 
z sochaczewskiego muzeum przy-
pomniał to dramatyczne wyda-
rzenie, następnie na cmentarzu w 
Kozłowie Biskupim odmówiono 
modlitwę oraz złożono kwiaty na 
tamtejszej zbiorowej mogile za-
mordowanych żołnierzy. Zwień-
czeniem wizyty naszych Gości 
było złożenie kwiatów na grobach 
żołnierskich w Iłowie oraz Budach 
Starych.

Współpraca obydwu stowarzy-
szeń będzie kontynuowana. Pla-
nowane są kolejne działania zwią-
zane z pielęgnowaniem pamięci o 
obrońcach Ojczyzny.

	 WANDA DRAGAN 

Pamięć o bohaterach

Zostaną jednak w grze inni. 
Adam Buksa, który dał nam pro-
wadzenie z Holandią oraz Krzysz-
tof Piątek, co wyrównał stan me-
czu z Austrią mają szanse  dobrze 
zagrać na Mundialu za dwa lata, 
pod warunkiem, że drużynie nie 
zabraknie opiekuna, który ją na 
ten wielki turniej wprowadzi. 
Chaos, powstający zawsze po wy-
niku nie na miarę oczekiwań, Pro-
bierz ma możliwość ogarnąć, bo 
już udowodnił, że potrafi to robić. 
Gdy przyszło mu ratować drużynę 
po traumie eliminacyjnych pora-
żek z Mołdawią i Albanią. Jeśli nie 
weźmiemy się w garść, znajdzie-

my miejsce w piłkarskiej Europie 
gdzieś pomiędzy wymieniony-
mi państwami.   A Mundial - nie 
przez przypadek angażujący  ki-
biców bez porównania bardziej 
od Euro - wymaga kunsztu 
większego i sztuki budowa-
nia mentalności zwycięzców. 
Już parę razy w historii się to 
udało, jak pokazały sukcesy 
Górskiego, Gmocha i Piech-
niczka. 

Odbudowa potencjału i 
przełamanie traumy jakoś się w 
nie wpisują, bo od tego zaczyna-
li. Zanim wywieźliśmy zwycięski 
remis z londyńskiego Wembley, 

drużyna Górskiego rozpoczę-
ła tamte eliminacje od porażki w 
Cardiff z Walią, z którą jak wiemy 

teraz w barażach poradził sobie 
Probierz. Gmoch na niespełna 

rok przed wywalczeniem pią-
tego miejsca w Argentynie 
przegrał 1:4 towarzyski mecz 
ze Związkiem Radzieckim 
w Wołgogradzie. A   Piech-
niczek w trakcie turnieju w 

Hiszpanii drugi mecz... zremi-
sował bezbramkowo z Kameru-

nem.
Probierz poradzi sobie nie dla-

tego, że dużo czyta, czasem nawet 
trzy książki  naraz - to nie takie 

novum, bo Gmoch legitymował 
się dyplomem inżyniera, a książkę 
("Alchemię futbolu") nawet napi-
sał i to w trakcie coachowania re-
prezentacji - ale z tego powodu, że 
z piłkarzy, którzy w eliminacjach i 
oby finałach Mundialu 2026 sta-
nowić będą trzon drużyny, już wie-
le wykrzesał i utrzymuje z nimi do-
brą chemię. W wypadku kolejnych 
trenerów z zagranicy nie będziemy 
mieli podobnej pewności  ani na-
wet domniemania. Zresztą odłóż-
my żarty na bok, wszystko to już 
było, z wiadomym skutkiem... 

ŁUKASZ PERZYNA

Piłka  
po  

Euro

N Dokończenie ze s. 8



15

W sobotę 8 czerwca 2024 r. na stadio-
nie w Iłowie odbył się cykliczny PIKNIK 
SPORTOWO-REKREACYJNY połączony z 
XXIII Dniem Dziecka w Iłowie i z tur-
niejami piłkarskimi z okazji 800-lecia 
Iłowa współfinansowanymi przez 
Urząd Marszałkowski Województwa 
Mazowieckiego.

Warto przypomnieć, że jest 
to już dwudziesty trzeci Dzień 
Dziecka organizowany przez Sto-
warzyszenie na Rzecz Rozwo-
ju Ziemi Iłowskiej i Mazowiecką 
Wspólnotę Samorządową.

Dzień Dziecka od samego po-
czątku miał charakter sportowej 
rywalizacji, a uzupełnieniem tej 
rywalizacji były różnorakie atrak-
cje - udział w nim gwiazd sportu, 
występy gwiazd dziecięcej telewi-
zji, puchary i medale, okoliczno-
ściowe koszulki dla uczestników.

W 2005 roku gościliśmy na 
naszej imprezie Kazimierza Gór-
skiego – polskiego trenera wszech-
czasów. Reprezentacja pod wodzą 
Górskiego osiągnęła największe 
sukcesy w swojej historii.

Wielokrotnie na naszej impre-
zie gościliśmy Stanisława Terlec-
kiego,  który rozegrał 29 meczów 
w piłkarskiej reprezentacji Polski.

Głównymi  organizatorami 
tegorocznej imprezy sportowo 
– rozrywkowej byli: SKF Unia 
Iłów, Stowarzyszenie Na Rzecz 
Rozwoju Ziemi Iłowskiej i Mazo-
wiecka Wspólnota Samorządowa. 
Całe przedsięwzięcie swoim pa-
tronatem objął Poseł na Sejm RP 
Mirosław Adam Orliński, który 
zaszczycił swoją obecnością to nie-
zwykłe wydarzenie.

Wśród zaproszonych gości 
był także były reprezentant Pol-
ski, olimpijczyk - siatkarz Mar-
cin Nowak, który zadbał o gry i 
zabawy siatkarskie podczas tego 
pikniku. Ponadto wszystkie dzie-
ci, które uczestniczyły w pikniku, 
miały do dyspozycji nieodpłatnie 
dmuchańce, zjeżdżalnie i foto-
budkę 360, a o stoiska kulinarne 
zadbały 3 koła gospodyń z terenu 
gminy Iłów: MKGW Ostrowce, 
KGW Pszczółki i KGW Zgoda 
z Iłowa, które przygotowały bez-
płatne zupy i kiełbaski dla wszyst-
kich uczestników turniejów pił-
karskich.

W zawodach piłkarskich wy-
startowało blisko 50 drużyn (pra-
wie 500 zawodników) w trzech ka-
tegoriach wiekowych. Rozgrywki 
odbywały się przez cały dzień na 4 
boiskach. Ponadto organizatorzy 
przygotowali dla uczestników spe-
cjalne konkursy piłkarskie, w któ-
rych zwycięzcy otrzymali nagrody 
rzeczowe.

Na zakończenie turniejów 
wszyscy zawodnicy zostali obda-
rowani medalami i dyplomami, a 
czołowe zespoły i najlepsi zawod-

nicy otrzymali puchary, statuetki i 
nagrody rzeczowe. 

Ten piknik był doskonałą oka-
zją do podziękowania ludziom do-
brej woli za pomoc i wspieranie 
klubu Unia Iłów oraz wszelkich 
jego inicjatyw. Dlatego Zarząd 
Klubu, podobnie jak w poprzed-
nim roku, przygotował statuet-
ki „Przyjaciel Klubu”, by wyrazić 
swoją wdzięczność i uznanie dla 
tych osób, które w sposób szcze-
gólny przyczyniają do rozwoju 
klubu i wspierają jego działalność.

W tegorocznej edycji wśród 
wyróżnionych znaleźli się:

Mirosław Adam Orliński - Po-
seł na Sejm RP; 

Mariusz Ambroziak - Wice-
przewodniczący Mazowieckiej 
Wspólnoty Samorządowej;

Andrzej Ciołkowski - Prezes 
Stowarzyszenia na Rzecz Rozwoju 
Ziemi Iłowskiej;

Andrzej Grabarek - dyrektor 
Szkoły Podstawowej im. Żołnierzy 
AK Cichociemnych w Brzozowie 
Starym;

Jakub Zientara - Prezes OSP 
Iłów i Radny Rady Gminy Iłów.

Dla przypomnienia w po-
przednim roku w pierwszej edycji 
akcji „Przyjaciel Klubu” swoje sta-
tuetki otrzymało 15 osób, wśród 
których byli m.in. Wanda Dragan, 
Przemysław Wasilewski i Sławo-
mir Tomaszewski, którzy od wie-
lu lat wspierają Unię Iłów, a jed-
nocześnie aktywnie włączają się w 

organizowane przez klub turnieje i 
zawody.

Trzeba także odnotować fakt, 
że tego dnia został odznaczony 
„złotą odznaką” Mazowieckiego 
Związku Piłki Nożnej Prezes Ho-
norowy Unii Iłów Pan Edward Pi-
laszek, który kierował i zarządzał 
klubem w latach osiemdziesiątych 
i dziewięćdziesiątych poprzednie-
go wieku. Pan Edward nie krył 
swego wzruszenia i zaskoczenia, a 
jednocześnie był pod ogromnym 
wrażeniem tej sportowej imprezy.

Konferansjerem i spikerem 
wydarzenia był Robert Błasz-
czyk, opiekę medyczną sprawo-
wali Dariusz Orliński i Piotr 
Piotrowski. Mecze piłkarskie sę-
dziowali: Krzysztof Gajda, Łu-
kasz Matlęga, Dariusz Oleksie-
wicz, Krzysztof Klimkiewicz i 
Marcin Wójcik. Za nagłośnienie 
odpowiadał Emil Stradza, obsłu-
gę fotograficzną zapewnił Ma-
riusz Szymaniak, a obsługę  wi-
deo Tomasz Ciołkowski.

Organizatorzy dziękują za 
wszelką okazaną pomoc pracow-
nikom Środowiskowej Hali Spor-
towej w Iłowie i pracownikom 
Urzędu Gminy Iłów, którzy po-
magali przy realizacji tego pikniku 
i zawodów sportowych. Ponadto 
wielkie wyrazy wdzięczności i po-
dziękowań organizatorzy kierują 
do kół gospodyń wiejskich, które 
zadbały o kulinarne specjały i do 
wszystkich sponsorów, partnerów 
i przyjaciół, którzy na co dzień 
stwarzają dogodne warunki do 
upowszechniania sportu i kultury 
fizycznej na terenie gminy Iłów. 

WANDA DRAGAN

WYNIKI TURNIEJOWE:
Najlepsze w swoich kategoriach 
wiekowych okazały się ekipy Szope-
na Sanniki (U-12) i CSP Rybno (U-10), 
które w pokonały m.in. drużyny Wi-
sły Płock i Unii Boryszew. Wszystkie 
wyniki i tabele są dostępne w social 
mediach i na stronach www.unia-
ilow.pl i www.ilowcup.pl 

MŁODZIKI U-12 / grupa diamentowa
1. Szopen Sanniki
2. Wisła I Płock
3. Wisła II Płock
4. Unia I Iłów
5. Olimpia Chąśno
6. Unia III Iłów
7. KS Teresin
8. Unia II Iłów

MŁODZIKI U-12 / grupa złota
1. Unia Czermno
2. Orkan I Sochaczew
3. Unia Boryszew
4. UKS AP Kąty
5. Orkan II Sochaczew
6. CSP II Rybno
7. Lwówianka Lwówek
8. CSP I Rybno

ORLIKI U-10 / grupa diamentowa
1. CSP I Rybno
2. Wisła I Płock
3. Promyk I Nowa Sucha
4. Unia I Boryszew
5. Szopen Sanniki
6. Wisła II Płock
7. Orkan I Sochaczew
8. Victoria Młodzieszyn

ORLIKI U-10 / grupa złota
1. Olimpia Chąśno
2. Unia II Boryszew
3. Promyk Nowa Sucha
4. Stegny Wyszogród
5. Orkan II Sochaczew
6. CSP II Rybno
7. UKS AP Kąty
8. CSP III Rybno

PIKNIK SPORTOWO-REKREACYJNY z okazji 800-lecia Iłowa 
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22 czerwca Koleje Dolnośląskie 
uruchomiły nowe sezonowe po-
łączenie kolejowe z Wrocławia 
do Świnoujścia i Międzyzdro-
jów! Podróż nowoczesnym po-
ciągiem Impuls trwa zaledwie 
5 godzin i 13 minut, co czyni je 
najszybszym sposobem na do-
tarcie nad morze z Dolnego Ślą-
ska. To o ponad godzinę krócej 
niż dotychczasowe opcje!

Wakacyjne połączenie
Czekają na Ciebie nie tylko 

błyskawiczna podróż, ale rów-
nież zapierające dech w pier-
siach widoki malowniczej trasy. 
Komfortowe, regulowane fote-
le zapewnią Ci wygodę podczas 
całego przejazdu, a klimatyza-
cja i przestronne wnętrze po-
ciągów Impuls umilą czas po-
dróży.

Połączenie kursuje w week-
endy (sobota: Wrocław Główny 
– Świnoujście, niedziela: Świno-
ujście – Wrocław Główny) od 22 
czerwca do 1 września, a także do-
datkowo 15 sierpnia (czwartek). 
Dla podróżujących z Dolnego Ślą-
ska daje to możliwość organizacji 
tygodniowego lub dłuższego, na-
wet dwutygodniowego wypoczyn-
ku nad morzem.

Informacje praktyczne
Bilety dostępne są w kasie nr 

2 na dworcu w Legnicy, w Biu-
rze Obsługi Klienta na dworcu 
Wrocław Główny oraz na stronie 
https://koleo.pl/. Przedsprzedaż 
biletów na pociąg „KD Premium 
Nadmorski” wynosi 30 dni. Roz-
kład oraz więcej informacji znaj-
dziecie na stronie Kolei Dolno-
śląskich. 

Współpraca organizacji turystycznych
Zachodniopomorska Regio-

nalna Organizacja Turystyczna 
i Dolnośląska Organizacja Tu-
rystyczna ściśle współpracują na 
rzecz promocji turystyki w Pol-
sce. Wierzymy, że łącząc siły, mo-
żemy zaoferować turystom jesz-
cze więcej atrakcji i ułatwić im 
planowanie podróży. Wspólnie z 
Zachodniopomorską Regionalną 
Organizacją Turystyczną pragnie-
my zabrać Was w podróż po naj-
piękniejszych zakątkach Pomorza 
Zachodniego i Dolnego Śląska. 

Odkryjcie malownicze plaże, ma-
jestatyczne lasy, tajemnicze zam-
ki i średniowieczne miasta. Czeka 
na Was bogata historia, kultura i 
przepiękne krajobrazy. Przez naj-
bliższe tygodnie na profilach spo-
łecznościowych oraz stronach 
promocyjnych obu regionalnych 
organizacji turystycznych ukaże-
my najciekawsze atrakcje naszych 
regionów i przypomnimy Dol-

noślązakom o walorach Pomorza 
Zachodniego, a mieszkańcom za-
chodniopomorskiego o skarbach 
Dolnego Śląska.

Oficjalny serwis turystyczny 
Zachodniego Pomorza: 
pomorzezachodnie.travel
Oficjalny serwis turystyczny Dolnego 
Śląska: dolnyslask.travel 
#Kolejłączyregiony

NOWE POŁĄCZENIE KOLEJOWE KD PREMIUM NADMORSKI ŁĄCZY DOLNY ŚLĄSK I POMORZE ZACHODNIE

Odkryj nowy wymiar podróży!  
Dolny Śląsk i Pomorze Zachodnie  

bliżej niż myślisz! 
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